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na 100 możliwych.

D la uczczenia Festiwalu i 
22

Oiowy , ----------- - -  i
dyoyjp,, szkoleniewo-kon- Młodzieży)
s'rS tJ la kadry 1u
**^oci ńsłdego.spc,rt Q,we8°  wo 

ia^0i'^ m ,ł re'lOrd Polski U7'ys~| D la

^ » t s r o K ^  ; -«* •«■«- *»«• *  -
Kk Postaw wynikiem 253 portjęli «»»owiązanie, w
knr ° a . 500 możliwych* w kon- ktc,I*yni postanowili zdobyć od- j  

KRK S-1 *  trzech po- i ™ aki SPO. pobić wszystkie re- 
t poza- m 0kl' orai w strzelaniu | kordy życiowe 1 propagować i 
»#0 m stoMcej — 77 pkt. na j sport strzelecki w swoich *rze- 

m° i,iw yrh. ! szeniach, 1

D ZlS  4 STRONY

Sztandar
młodych

„ Nad Wistq, nad Wisłq szerokq 
—  rozgościły się dzieci...

i r

Warszawa, piątek 10 lipca 1953 r. 162 (991) B Cena 20 gr

Coraz więcej spółdzielni produkcyjnych, PGR i gospodarstw indywidualnych przystępuje do kompanii żniwnej

Dzięki nowoczesnym kombajnom radzieckim 
fjybko przebiega sprzęt rzepaku i jęczmienia!

„Gościu siadł pod mym 
Uściem“ — zdaje się zapraszać 
piękny kasztan tuż nad Wisłą, 
roztaczając swój szeroki cień. 
Chętnie tu siadają dzieci z ko­
lonii ..Wczasów w mieście", 
zorganizowanych przez dzielni­
cę Praga - Południe. Z dużym 

'.zainteresowaniem słuchają dzie- 
| wczęta wychowawczyni Danuty 
, Tabaszewskiej z I I I  roku 
' Państw. Wyższej Szkoły Pe- 
! dagogicznej, która czuta na 
¡głos zajmującą książkę Heleny 
Bobińskiej.

cię koszalińskim  w sprzę- 
duj& ?D?,aku » jęczm ienia prze­
je 21 1 w  k tó rych pracu-
fc-fil Nowoczesnych kom bajnów  
'»¡»rstl.c radzieckiej. W gospo- 
*.vsk-Wle RarT>»ewo - Do-lne u- 
Sirnć1.110 wysoki zb iór rzepaku, 

f alący 17 q z ha_

•Wid !-czr!ych zespołów PGR, 
Zleln i p rodukcy jnych  i gro- 

s?ą w°j- szczecińskiego dono- 
kow itym  zakończeniu

; ? ¡ L  rZePakU i jęczm ienia

j Poważną pomoc w  sprzęcie 
i rzepaku i jęczm ienia w  PG R- 
| ach, k tó re  zbiór tych roślin nie- 
j  mai zakończyły okazały kom - 
i ba jny. W ielu kom ba jn is tów  już  
| w  toku „m a łych  żn iw “  poważ- 
| nie przekraczało dzienne norm y.
! K om bajn is ta  Józef M alik  z, ze- 
| społu Karsko Pyrżyekie, kosząc 
j przeciętnie dziennie po 15 ha do- 
i konał już  sprzętu zbóż z 84 ha.
; Na 6 lipca br. spółdzie ln ię p ro­
dukcy jne  w  szczecińskim sko­
s iły  ju ż  ok. 8# proc. rzepaku o- 
zimego i ponad 80 proc. jęcz­
m ienia.------jy___________________________

Nie wszędzie jednak „m a łe  
żn iw a“  przebiegają pomyślnie. 
W spółdzie ln i p rodukcy jne j W el- 
tyn, ju ż  w  pierwszym  dn iu  p ra ­
cy uleg ło zepsuciu k ilk a  sno-po- 
w iązałek, k tóre zostały w a d li­
w ie wyrem ontow ane przez POM  
w G ry fin ie . W PGR Stępnica z 
powodu z łe j organ izacji pracy i 
niedostatecznego przygotow ania 
maszyn żn iw nych  nie przystą­
piono jeszcze do koszenia do j-

w o j. kie leckiego. Dzięki dobre j 
o rgan izac ji oraz w yd a jn e j p ra ­
cy załóg PGR-y ju ż  w  dn iu  4 
bm. zakończyły ja ko  jedne z 
p ierwszych w  tym  w o jew ódz­
tw ie  zb iór jęczm ienia ozimego. 
Obecnie kończą one zb ió r rzepa­
ku, przeprowadzają podo ryw k i, 
s iewy popionów oraz om łoty. 
W  o-młotach tych roś lin  w  okrę ­
gu k ie leck im  przodu je zespół 
PGR Cudzenowice i Bodzechów.

rzałego ju ż  jęczm ienia ozimego. I M . inn. w  zespole PGR Cudze

KIELCE
Szybko i  spraw n ie przebiega­

ją  tzw. małe żn iw a w  PGR-ach

tu Imeeo to fJ ; i
Już za kilka dni od Słubic do Cieszyna

pojedzie Sztafeta Festiwalowa

Inowice dzięki dobrej organiza- 
j  <ji pracy wymłócono dotych- 
Iczas 59 proc. jęczmienia ozime­
go oraz 30 proc. rzepaku. Jak 
wykazują próbne omłoty szcze­
gólnie wysokie zbiory jęczmie­
nia, bo ponad 20 kw inta li z ha, 
uzyskały w tym  zespole gospo­
darstwa PGR Cmlzemowtce, 
Kszczonów, Mogurzewo, Sicie.

Z b y t pow o li jednak jeszcze 
w PGR-ach okręgu kie leckiego 
przebiega w ykonan ie  podory- 
w ek i  s iewów popionów.

WROCŁAW
W pow. Środa Śląska w  p ra­

cach żn iw nych w yróżn ia  się 
spółdzielnia produkcyjna W ar­
szowice. Członkow ie te j spół­
dz ie ln i d!a ucżczenia 22 Lipca 
zobow iązali się zakończyć ko ­
szenie żyta do 8 bm. Zobow ią­
zanie to zrea lizow ali w  19(1 proc. 
— w  oznaczonym d n iu  koszenie 
żyta na 35 ha zostało zakoń­
czone.

S praw n ie  przebiegają również 
piące żn iw ne w  przodującej na 
Do lnym  Śląsku spółdzie ln i w 
Wilczkowie w  tym  samym po­
wiecie. Spółdzielcy z Wilczko­
w i  zakończyli w  ub iegłą sobo-

1ę sprzęt rzepaku i jęczm ienia '< 
ozimego, a do 7 lipca skosili 
żyto na ponad 2« ha. Dzieln ie 
pracują przy żniwach kobiety. 
W szystkie zdolne do pracy z o- 
chotą w yrusza ją  codziennie w  
pole wiedząc, że ich dzieci m ają 
w  tym  czasie tro sk liw a  opiekę 
w  przedszkolu i w  3 dobrze u- 
rządzonych żłobkach spółdzie l­
czych.

M echaniczny w yp iek  chleba j 
w  uruchom ionej ostatn ie pie- | 
ka rn i jest dja kob ie t także i 
znaczną ulgą w  pracach domo- j 
w y rh  i pozwala im  na w iększy ! 
udzia ł w pracach żn iw nych . !

POZNA*
W pracy przy sprzęcie żyta 

w spółdzie ln i „D obra  W ola“  w 
Lusówku przoduje młodz.ież. 
Realizując podjęte zobowiąza­
nia, pierwszego dnia skoszono 
tam 3« ha, a drugiego dnia 50 
ha żyta.

Na polach spółdzie ln i w  Lu - 
sówku nie m ilk n ie  ani na c h w i­
lę w a rko t trak to ró w . To czterech 
m łodych trak to rzys tów  z POM-u , 
Tarnowo Podgórne, pracujących ; 
pod k ie runk iem  brygadzisty 
Kasprzaka, o fia rn ie  w ype łn ia  
swe zadania. Wszyscy oni, to 
synowie cz łonków  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  Lusówku. Po­
m agają im  w  pracy przy snopo- 
w iązałkach przodujący Z M P - 
ow cy spółdzielni —  Czesław 
Miszta i Stanisław Woźniak,

Na polach po skoszonym ży­
cie, m łodzi trak to rzyśc i z b ry ­
gady Kasprzaka rozpoczynają 
natychm iast podoryw ki oraz 
siew  popionów.

« » a & T

Wśród radosnych okrzykói0
śmiechu odbywa się ,,chlapa­

nie"  w wodzie. Dwa razy dzien­
nie kąpiel w Wiśle to napraw­
dę ogromna przyjemność dla 
dzieci w okresie trwających u- 
palów. Razem z uczestnikami 
kolonii kąpią się wychowawcy, 
którzy jednocześnie czuwają 
nad bezpieczeństwem dzieci.

AJ. K.
C.\F — foto Miedza
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TRASA 6PÓWNA 
TĄASY WORgH/efMlett

dni rozpocznie się w naszym kraju w ielka Szta- 
• ok »«»wałowa, którą organizuje Związek Młodzieży Polskiej 
tru.*»* zbliżającego się radosnego święta młodzieży —  IV  
A  k,;>weg„ Festiwalu Młodzieży 1 Studentów
,v  !p'n
'p^j^dzkich, skąd meldunki przekazane zostaną sztafecie 

nei- W  poniedziałek 13 boi w Słubicach młodzież polska 
'fąL sztafetę od młodzieży Niemieckiej Republiki Deirm- 

a w czwartek 18 bm. w Cieszynie sztafetę przekaże

15 tys. studentów i 57 tys. uczniów
zgłosiło się ¡lo pracy » brygadach rolnych w PGR

Jak w yn ika  z m eldunków , 
k tóre nadeszły do Zarządu 
G łównego Z M P  i do Naczelnej 
Rady Zrzeszenia S tudentów  
Polskich, do brygad ro lnych w 
PGR zgłosiło się ponad 15.000 
studentów  i ponad 57.000 u c z ­
niów  szkół zawodowych i ogól­
nokształcących.

Pierwsze brygady m łodzieży 
szkolnej w y jecha ły  do PGR-ów 
w  tych dniach. D rug i tu rnus 
rozpocznie się 14 lipca. trzeci — 
29 lipca. P ierwszy tu rnus b ry ­
gad studenckich rozpoczyna się 
15 lipca.

Z W arszawy 1 woj. warszaw­

skiego w yjecha ło  ju ż  do b ry ­
gad ro lnych ponad 2 tys. dziew ­
cząt i chłopców ze szkól zawo­
dowych.

Z Bydgoszczy w y jecha ła  już  
pierwsza 1200-osobowa grupa 
m łodzieży ze szkół zawodowych. 
Chłopcy zabra li ze sobą in s tru ­
m enty muzyczne oraz sprzęt 
sportowy — pragną oni bo­
w iem  w czasie w o lnym  od prac 
żn iw nych urządzać występy a r­
tystyczne oraz popularyzować 
sport na wsi.

Z Lodzi i w o j. łódzkiego w y ­
jechało ok. 1.500 uczennic i ucz­
niów szkol zawodowych.

Ola uczczenia Śnięta Odrodzenia

I pierwszej rocznicy uchwalenia Konstytucji PRL

Młodzieżowa brygada braci Wróblów z kop. „Walenty-Wawel”
przekracza swoje zobowiązania dziennie o 13 t.

W pierwszych szeregach zw y­
cięskich Realizatorów Czynu L ip ­
cowego zna jdu ją  się m łodzi gór­
n icy i hu tn icy.

M. in. w  kopa ln i „W alenty- 
W aw el“ , gdzie do Czynu L ipco­
wego stanęło ponad 95 proc. 
m łodzieży, m łodzi górnicy prze­
kraczają podjęte zobowiązania 
produkcyjne. Np. 8-osobowy ze­
spół f ila ro w y  Antoniego Adam- 
ca, p racujący w  oddziale X I  da­
je  na dn iów kę b lisko  6 ton wę­
gla ponad swoje zobowiązanie. 
Jeszcze lepsze w y n ik i uzyskuje 
brygada braci Wróblów. Człon­
kow ie  te j brygady, pracującej 
na fila rze , dzięki dobre j o rgan i­
zacji pracy i m aksym alnem u 
w ykorzystan iu  czasu roboczego, 
da ją  codziennie przeciętn ie 13 
ton węgla ponad swoje zobo­
wiązanie.

dr
W hucie „Pokój“ pracująca w  

jedne j z w alcow ni 8-osobowa

brygada Jana Warwasa przekra­
cza swoje Zobowiązanie o 7 kg 
wyrobów walcowanych na robo- 
czodniówkę.

W  rea lizac ji zobowiązań In ­
dyw idua lnych  dobre w y n ik i u - 
zyskuje pracująca na wydziale 
M echanicznym  Irena Blaszczyk, 
w ykonu jąc zam iast zadeklaro­
wanych 150 proc. norm y — 154 
proc. oraz naw ijacz Ewald 
Chromik, k tó ry  przekracza swo 
je zobowiązanie o 5 proc. 

dc
W zagłębiu krakow sk im  w  re­

a lizac ji zobowiązań na czoło 
w yb ija  się załoga kopaln i 
„Bierut“ w Jaworznie.

Obok starych, doświadczonych 
gó rn ików , w  rea lizac ji zobowią­
zań w yróżn ia ją  się brygady m ło ­
dzieżowe z oddzia łu V I  i I I I .

W oddziale I I  na specjalne _____ _______  ____________
w yróżnien ie  zasługują m ło d z ie -; szymi towarzyszami pracy z wy­
żowe brygady fila row e  Łuka- J clęsko realizuje swe zobowiążą' 
szewskiego i Koszewskiego, k tó - I nła.

re da ły  ju ż  o 133 tony w ięce j 
węgla, an iże li w'ynosi ich zobo­
wiązanie.

W walce o ponadplanowe to­
ny węgla, o rea lizację zobow ią­
zań załogi, we wszystkich od­
działach kopa ln i im . Tnoreza w  
W ałbrzychu przoduje m łodzież.

O sukcesach w wydobyciu, 
wysokim przekroczeniu planu, 
postępach w robotach chodniko­
wych meldują młodzi górnicy ze 
wszystkich brygad I oddziałów. 
Dzięki ich w ytrw ałej pracy za­
łoga kopalni im. Maurice Tho- 
reza już 30 czerwca zameldować 
mogła o wykonaniu pierwszej 
części zobowiązania —  wyrów­
naniu zaległości w produkcji. 
W dniu 1 lipca załoga uzyskała 
88 ton węgla ponad plan dzien­
ny. Wydobycie w kopalni wzra­
sta. Młodzież wspólnie ze star-

~ v  — . . .  ------- -
w Bukareszcie.

• ąpyUlti* ‘»n» drogami 1 szosami całej Polski wyruszy młodzież 
W * ? «  do gmin. z gmin do powiatów, z powiatów do miast

1 1 1  **“  W — — l — n— m m  .

Koło —  podstawowym ogniwem ZMP
e*y Czechosłowacji.

docelowe sztafet, gro-
ś i “  'C li Drvtif i o IzvTt-\pziK i n rrv íft-

,r‘<bl

te k "'siaeh I m iastach nasze- 
w  k tó rych  zna jdu ją

Pow iatowych i w o je - 
e'',óri P oraz w  m iastach w o­

l i  j zkich przez k tó re  przebie- 
-ViS ?Sa sztafety cen tra lne j, w 

Przybycia sztafet zorga- 
r«, rJ?lle zostaną uroczyste w ie- 
•iyęltó^czone z występam i a rty - 
W  5,rrki i im prezam i sporto- 

Na wiecach tych m ło- 
ża-Pozna się z osiągnięcia­

m i w  p racy przed fest! w a łow e j 
pozna delegatów na Festiwal, 
m anifestow ać będzie swą so li­
darność 7. m łodzieżą całego św ia­
ta w w alce o  poikój.

M łodzież polska przekaże 
sztafecie cen tra lne j m e ldunk i o 
przygotowaniach i w ykonanych 
z obow iązaniach festiw a low ych.

K o ło  terenowe ZM P  w  S łu b i­
cach przygotow ując się do przy-

(C IĄ G  D A LS ZY  NA STR. 4)

W yniki centralnych elim inacji 
zespołów  artystycznych
segłądn M y Tyki. Pies- ! I  nagroda: Filharmoi ’ i ‘ »’ t^rgiądn M yrykl,

s f»ai,ca zorganizowanego 
t-tp I Zarząd Główny
¡K . ,ic*c*enia I I I  Kongre- 
'"tvę. ‘ Zawodowych ¡ IV  Swda- 
jtlwjd FcsUwaiu Młodzieży i

tir^JażA W W alcc °  P okó i 1

rm oni* Gór- 
Górników —

w Bukareszcie sklasy- 
M*Iaj 0 58 zespołów biorącychJk — . • a  a* 4 1   Z _ 12 3 - - —- «

dzieli * '
i'o|i , n‘lralne, orkiestralne. <’ —

'tek'’ w centralnych eliminac- 
teo,: p ie lą c  

chora ł

Un

Ąc je na 5 grup: xe-
----- ------------------ - ze-

ińeśni 1 tańca, regional-
eczne.

^ o® zespołów chóralnych:
specjalna (poza kon 

H o ^ -  Chór Liceum  
» n W ®la »ino8r°dzie.

^.iriv »roda: Chuć Reprezenta- 
i»1ttpi- Zaw. Górników —  
N C 0v*>cc, Chór W D K  —  
hf*5r(’h Sr° d’ Chór P D K  —  W ł»'

,̂nlM a*5r°da: Chór Zw. Zaw. 
J b jj  ó1 — Szczecin, Chór 

Łódi- Chór TPPR  —
Ul

nagroda: 
nicza Zw. Zaw.
Zabrze.

I I  nagroda: Orkiestra symfo­
niczna Zakl. Konstr. Drzew­
nych — Elbląg, Filharm onia  
Hutnicza — Chorzów.

*w a.

Grupa zespołów pieśni i tańca:
I  nagroda: Zesp. Pieśni i Tań­

ca Zakl. im. Strzelczyka w Ło­
dzi, Zesp. Pieśni i Tańca Zw. 
Zaw. Handlowców w Suwał­
kach.

I I  nagroda: 7,osp. Pieśni t 
Tańca W RN Lublin, Zesp. Pieś­
ni i Tańca Różnica, woj. kłe-

5;hór Liceum Muzycz- j  leckie.
I I I  nagroda: W D K  Opole. 

ZPGG Gdynia, M D K  Wrocław.
Grupa zespołów regionalnych:
I  nagroda: Zespól regionalny 

Zw. Zaw. Rolnych i Leśnych 
Kościeliska.

I I I  nagroda. Zesp. regionalny 
C FLiA  z Olczy.

I I I  nagroda: Zesp. regionalny 
Studzienna.

IV  nagroda: Zesp. regionalny 
PDK Bytów.

Grupa zespołów tanecznych:
I  nagroda: Zesp. Taneczny 

Zakl. im. Harnam a w  Lodzi.
I I  nagroda: Zesp. Taneczny 

Elektrowni Łódź, Zesp. Tanecz­
ny W D K  Stalinogród.

I I I  nagroda: Zesp. Taneczny 
FSC Starachowice. Zesp. Tane­
czny konsumu robotniczego w 
Cieszynie.

Z7.K —r^ ż , p*gruda: Chór I 
juk» ^  hor Zw. Zaw.' Spożyw- 

° *cicr2yna, Chór Zakl. 
° * ^ h  -  stalowa Wola. 

N ú ix i < v Bledzew, woj. Zle- 
f j  kIe-
wh; zespołów orkiestral-

»(ii^Srortg
1<h). an *becjalna (poza kon- 

W*hip v/* rkiestra symfoniczna 
H  Muzycznego — Stalino- L

W alką o ostateczne zwycięstwo so­
cjalizmu w naszym kraju , który jest 
jedną z brygad szturmowych klasy 
robotniczej świata, kieruje m arksi­
stowsko-leninowska Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Związek 
Młodzieży Polskiej jest pomocnikiem 
partii w wychowaniu młodego po­
kolenia na nieustraszonych bojow­
ników socjalizmu, na godnych kon­
tynuatorów wspaniałych tradycji re­
wolucyjnych naszego narodu, na 
wiernych synów kraju  zajmującego 
zaszczytne miejsce w  szeregu bry­
gad szturmowych walczących o w y­
zwolenie całej ludzkości z jarzm a  
wyzysku 1 przekleństwa wojen. ZM P  
pomaga partii wychować młodzież 
na ludzi o wysokiej wiedzy, kieru­
jących się w’ życiu nauką marksiz- 
mu-leninizmu, kulturalnych i zdro­
wych.

Pomagając partii wychować ta­
kich ludzi, ZM P  spełnia zaszczytne 
zadani« rezerwy, skąd partia czer­
pie uzupełnienia — nowe, młocie 
kadry rewolucjonistów.

X I I  Plenum ZG ZM P podkreśla­
jąc wiele osiągnięć organizacji 
stwierdziło, że w zestawieniu z po­
trzebami i możliwościami nie wypeł­
nia ona jednak dostatecznie tego 
swego zadania. Aby je. lepiej wyko­
nywać X I I  Plenum postanowiło 
wzmocnić i rozszerzyć polityczne 
wychowanie młodzieży przez ZM P  
wskazując, że głównymi warunkami 
tego są: ideologiczne 1 polityczne 
wzmocnienie ZM P, umocnienie wię­
zi ZM P  z masami młodzieży, szero­
ka rozbudowa szeregów organizacji 
wśród młodzieży robotniczej i chłop­
skiej.

Jednym z najważniejszych w arun­
ków spełniania przez ZM P  jego roli 
pomocnika partii w wychowaniu 
młodzieży, w szczególności zaś 
osiągnięcia sukcesów w realizacji 
zadań postawionych przez X I I  P le­
num. jest właściwe zrozumienie 
roli kola ZM P  i co za tym idzie 
właściwa praca kól oraz należyte 
nim i kierownictwo.

M a to tak wielkie znaczenie dla­
tego, że właśnie w kołach decyduje 
się sprawa wychowania młodzieży.

Wychowywać młodych bojow ników  
socjalizmu — oto zadanie ZM P.

Socjalizmu nic buduje się w; próż­
ni. Budownictwo socjalizmu to 
budownictwo konkretnej, określo­

nej rzeczywistości, którą trzeba 
stworzyć, to likw idacja burżu- 
azji jako klasy — to uprzemysło­
wienie kraju, to walka o zwycięstwo 
spółdzielczości produkcyjnej na resi, 
to planowa gospodarka, to likw idacja  
ciemnoty I zacofania kulturalnego, 
(o nowe, oparte na przyjaźni i wza­
jem nej pomocy stosunki między 
ludźmi, to wyzwalanie świadomości 
ludzi z wpływów burżuazyjnego 
światopoglądu.

Aby zbudować socjalizm trzeba do 
gruntu przeobrazić nasz kraj, je­
go gospodarkę, stan kulturalny, sto­
sunki między ludźmi. Jest to ogrom­
na, przenikająca wszystkie dziedzi­
ny życia praca, w której biorą 
udział m iliony łudzi. To jednocześnie 
gigantyczna walka z wrogą klasą —  
burżuazją rodzimą i zagraniczną, 
która ze wszystkich sił przeciwsta­
w ia się likw idacji w j’zysku, to w al­
ka z żywymi jeszcze pozostałościami 
ustroju kapitalistycznego w ekono­
mice i świadomości ludzi —  z lek­
ceważącym iub obojętnym stosun­
kiem do pracy, lekceważącym sto­
sunkiem do własności społecznej, 
egoizmem, biurokracją, zacofaniem 
i ciemnotą. Partia  jest w te j walee 
przywódcą całego narodu, kieru je  
całym budownictwem socjalistycz­
nym, wytycza jego kierunki, jest 
motorem, główną silą napędową 
wszystkich wielkich gospodarczych, 
politycznych 1 kulturalnych prze­
obrażeń w naszym kraju, wśród ca­
łego narodu. Nasze zetempowskie 
zadanie polega na tym. aby poma­
gać partii w tym wielkim  dziele mo­
bilizując i wychowując młodzież.

Wychowanie młodzieży przez ZM P  
na świadomych, entuzjastycznych 
bojowników socjalizmu dokonuje się 
w życiu, w fabrykach, szkołach, gro­
madach wiejskich, bo tam wre 
skomplikowana walka, bo tam lu­
dzie pracują, uczą się, wykonują  
plany, tam staczają walkę z naci­
skiem wroga, tam ściera się stare 
życie z nowym, tam właśnie rosną 
ludzie.

Kolo ZM P  jest dlatego głównym  
ogniwem organizacji, bo ono właśnie 
działa bezpośrednio w życiu, wśród 
młodzieży, w samym gąszczu pro­
blemów i spraw’, które budownictwo 
socjalizmu stawia przed młodzieżą.

Praca w kole decyduje o tym. jak 
kształtuje się postawa zetempow'-

ców w życiu. A to *  kolei określa 
ogólny poziom, silę organizacji —  
od czego *now'u uzależnione jest od­
działywanie je j na masy młodzieży 
niezorganizowanej, je j w'zrost orga­
nizacyjny.

Na podstawie tyeh założeń oparta 
jest struktura organizacyjna ZM P. 
W strukturze tej koto zajmuje cen­
tralne miejsce jako podstawowa, 
samodzielna komórka organizacji. 
Kolo przyjm uje nowych ludzi do o r­
ganizacji i kolo decyduje o usunię­
ciu z organizacji. W  kole dokonuje 
się zbierania składek. Koło jest sa­
modzielną komórką organizacyjną, 
posiada własne, wybierane przez 
swych członków władze. Koło jest 
tym ogniwem organizacji, które bez­
pośrednio związane jest z Podsta­
wową Organizacją Partyjną PZPR.

Aby więc wykonać zadania posta­
wione przez X I I  Plenum, aby w y ­
pełniać rolę pomocnika partii w w y­
chowaniu młodzieży, Z M P  musi sku­
pić uwagę na ideowo-polilycznym  
1 organizacyjnym wzmocnieniu koi.

Dlatego najwyższą troską powin­
no być otoczone szkolenie ideolo­
giczne w kola ch ZM P, praca zetem- 
powców nad przyswajaniem nauko­
wego światopoglądu, studiowanie ży­
ciorysu J. Stalina. Praca nad opano­
wywaniem nauki m arksizmu-Ieni- 
nizmu, umożliwiająca zetempow- 
com coraz lepiej rozumieć cel i me­
tody w alki w  której biorą udział 
pod wodzą partii, coraz lepiej rozu-’ 
mieć prawa rządzące rozwojem spo­
łeczeństw i walką klas oraz w arun­
k i zwycięstwa socjalizmu —  jest 
podstawą ideologicznego wzmocnie­
nia kół.

Umocnienie organizacyjne kół —  
to coraz mocniejsze wiązanie ich 
działalności ze wszystkim co się 
dzieje wśród młodzieży, to aktywny  
wpływ' koła Z M P  na wszystkie zja­
wiska zachodzące wśród młodzieży, 
to ogarnianie wychowaniem zetem* 
powskim coraz szerszych grup mło­
dzieży.

Sprawa ta nie zawsze jest dosta­
tecznie jasno rozumiana. Zdarzają 
się pracownicy aparatu organizacyj­
nego, którzy nie rozumieją, że kolo 
jest podstawowym ogniwem ZM P  
i że ono decyduje o realizacji zadań 
ZM P. Niejednokrotnie spotyka się 
wypadki, gdy aparat organizacyjny 
ZM P  tak jest „zaabsorbowany“, iż

przez wiele miesięcy „nie ma czasu" 
na zajęcie się kotami, którymi k ie­
ruje. Częste są wypadki sprowadza­
nia „pracy“ z kolami do kontaktów  
telefonicznych i ściągania danych 
statystycznych. To wiąże się niejed­
nokrotnie z lekceważeniem kól, co 
znajduje wyraz w' często spotykanym 
nie liczeniu się z opinią kół. adm i­
nistracyjnym komenderowaniu koła­
mi. nledoprowadzaniu do kół za­
sadniczych zadań jakie stawia Za­
rząd Główny ZM P  przed całą orga­
nizacją.

Tego rodzaju działalność niektó­
rych pracowników aparatu zetem- 
powskiego wskazuje na niezrozu­
mienie przez nich roli i zadań ZM P, 
sprzeczna jest z podstawowymi za­
łożeniami zetempowskiej pracy.

Nie sposób jest prowadzić pracę 
wychowawczą wśród młodzieży w 
oderwaniu od pracy koła, albowiem  
sprowadza to się do wychowywania 
w oderwaniu od życia co oznacza 
uczynienie wychowania niekonkret­
nym, bezsensownym, skazanym na 
niepowodzenie. Dlatego też lekcewa­
żenie kół, niezrozumienie ich roli w  
organizacji jest przejawem biuro­
kratyzmu, który właśnie polega na 
oderwaniu od życia.

Tego rodzaju biurokratyzm przy­
nosi w ielkie szkody, doprowadza w 
konsekwencji do osłabienia organi­
zacji, wypaczania je j ideologicznego 
oblicza. Przykładem może tu być 
historia zetempowskiego kola w Do- 
lecku (pow’. Skierniewice), którym  
Zarząd Powiatowy zupełnie się nic 
zajmował. Oto przy poparciu ku­
łactwa i wrogich elementów udało 
się byłej miejscowej obszarniczee 
odzyskać resztówkę majątku i za­
mieszkać w —  ongiś swoim —  pała­
cu. a jednocześnie za je j namową 
miejscowe kułactwo 1 reakcyjny 
ksiądz przystąpili do ożywionej wro­
giej działalności—szkalowania władzy 
ludowej, agitowania przeciw' o- 
bowiązkowym dostawom. Część 
zetempowców nie zrozumiała spra­
wy i pozostała na uboczu w al­
ki, którą poprowadzi! przeciw 
tej obszarniczee i je j kumot­
rom jeden z zetempowskich ak­
tywistów — Rudziński. Nie moż­
na też się dziwić, że kolo to jest 
nieaktywne, że nie rośnie, skoro ,le­
gi« członkowie stoją na uboczu głów­
nego nurtu życia wal, którym jest 
walka o je j socjalistj’czną przebudo-

wę, skoro nie rozumieją tej ostrej 
w alki klasowej. Tylko biorąc aktyw ­
ny udział w tej walce, poznając je j 
prawidła i sens, którym jest wyzwo­
lenie się pracującego chłopa z od­
wiecznego wyzysku kułackiego przez 
budowanie dostatniego i ku lturalne­
go, socjalistycznego życia — tylko  
wtedy mogą zetempowcy z Dolec­
ka stać się świadomymi bojownika­
mi sprawy socjalizmu. Wycho­
wywać ich w tym duchu 
to wdaśnle było 1 jest zadanie Za­
rządu Powiatowego w Skierniewi­
cach. Zadania tego ZP nie zrozu­
miał. Jest więcej zarządów powia­
towych, które także lego nie rozu­
mieją.

A młodzież, chociażby wdaśnie ta 
w' Dolecku, jest przecież patriotycz­
na, poryw»a ją  w ielkie budownictwo 
socjalizmu, pragnie ona życia lep­
szego — nie tylko dla siebie, ale ca­
łego narodu, oburzają ją zbrodnie 
imperialistów w' Korei. Nie potrafi 
tylko jeszcze w> pełni dojrzeć zbież­
ności między swoimi uczuciami, 
pragnieniami a codziennym życiem, 
między wojennymi prowokacjami 
imperialistów, a np. agitacją obszar- 
niczki przeciw dostawom, zmierza­
jącą w' ostatecznym rachunku do 
podważenia siły naszej Ojczyzny. 
Pomóc młodzieży zrozumieć te spra­
wy — oto zadanie kierownictwa 
ZM P.

Na tym właśnie polega kierownic­
two polityczne kotami, by ich co­
dzienną działalność, by codzienną 
pracę zetempowca wiązać z w ie lk i­
mi celami —  zbudowaniem socjali­
zmu i utrwaleniem pokoju. Trzeba 
uczyć zetempowców rozumienia tego 
wspaniałego sensu ich codziennej 
pracy, przede wszystkim w kolach 
ZM P.

Dlatego dla realizacji uchwal X I I  
Plenum tak w ielkie znaczenie ma 
pomoc kolom w ich umornicniu 
ideologicznym i organizacyjnym, 
dlatego należy przezwyciężać zaskle­
pianie się aparatu organizacyjnego, 
uczyć pracowników aparatu organi­
zacyjnego szacunku dla kól, Uczenia 
się z opiniami kół, troskliwego za­
znajamiania kól z wszelkimi uchwa­
łami kierownictwa organizacji, u- 
macnianle ze wszystkich sił pozycji 
przewodniczących kół, jako przy­
wódców* młodzieży wybranych przez 
młodzież — innym i słowy: należy 
traktować kolo jako najważniejsze 
ogniwo ZM P,

EsaasBzmgul

K



Powieziemy na Festiwal
dobre wieści z naszych pól żniwnych

K ilk a  tygodn i dteiei! aa* sd
czasu, gdy na dw orce i *tac j»  
ko le jow e odprow adzim y i  m u ­
zyką i piosenką tych  s na«, 
k tó rych  uzna liśm y za na jle p ­
szych, za najgodnie jszych do 
reprezentow ania po lsk ie j m ło ­
dzieży na IV  Ś w ia tow ym  Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  S tudentów  
w  Bukareszcie.

Uściśniem y im  na pożegna­
n ie  m ocno dłonie. Raz jeszcz* 
p rzypom n im y naszym delega­
tom . by zapew n ili naszych 
m łodych przy jac ió ł, że m ło ­
de pokolenie Polski św ia­
dome sw o je j r o l i  i  odpowie­
dzialności, ja ka  na n im  spoczy­
w a, nie szczędzi i  n ie  będzie 
szczędzić s ił, by  rós ł i  potęż­
n ia ł jasny gmach naszej ludo­
w e j o jczyzny — niezłomnego 
ogn iw a łańcucha państw, k tó ­
re  pod przewodem Z w iązku  
Radzieckiego sto ją  na czele na­
rodów  w  ich św ięte j i  spra­
w ie d liw e j walce o pokój, o nie­
podległość.

Szeroko po świecie rozn io­
sła się sława naszego gigan­
tycznego budow nictw a. Wieść
0 tym , że polska m łodzież na 
rusztow aniach budowy w  ko­
pa ln iach i stoczniach, na po­
łach w s i i spó łdzielni produk­
cy jnych coraz to nowe odnosi 
¡zwycięstwa, budzi radość nie 
ty lk o  wśród naszych p rzy ja ­
c ió ł ze Zw iązku Radzieckiego
1 k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
ale dodaje ona o tuchy i w ia ry  
walczącej o chleb. o wolność, 
o pokój m łodzieży tych wszyst­
k ic h  k ra jów , gdzie ludzie są 
jeszcze w  n iew o li, gdzie się­
gnęła chciwa iapa im p e ria li­
stycznego grabieżcy.

To w ie lk i zaszczyt i  duma 
być delegatem k ra ju  budu ją ­
cego socjalizm . Jest szczęściem 
naszych delegatów mieć pełne 
praw o do te j dumy.

Tego zaszczytu obok delega­
tów’ m łodzieży robotniczej do­
stąp ią  m łodzi chłop i, spółdziel­
cy, robotn icy  ro ln i. P rzyjadą 
on i na Festiwral wyprost od ko­
s ia rek i  maszyn żniwnych, rę­
kam i s tw a rd n ia łym i od kos 
u jm ow ać będą w  p rzyw ita n iu  
białe, czarne i żółte dłonie, 
k ió re  wyciągną się do nich na 
bukareszteńskich ulicach. Tym  
w szystk im  naszym m łodym  
przy jac io łom  z całego św iata 
gdy pytać będą o to, co zrob i­
liśm y  dla um ocnienia sprawy 
poko ju  i postępu na świecie, 
m łodzi chłopi, spółdzielcy i  ro- 
robo tn icy  ro ln i —  delegaci na 
Festiw a l, muszą przyw ieźć 
dobre w ieści z ojczystych pól 
Żniwnych.

Jest przecież n ie w ą tp liw ym  
*— czym pełn ie jszy będzie 
tidz ia ł m łodzieży w ie js k ie j w

żniwach —  te j n iezm iern ie  
w ażnej dla pomyślnego w yko ­
nania czwartego roku  naszego 
P lanu 8-letniego kam pan ii, 
czym ofia rn ie jszy  będzie tru d  
m łodzieżowych brygad i  posz­
czególnych m łodych chłopów  
na polach żn iw nych, czym  le ­
p ie j ł  szybciej zbierzem y chleb 
dla  k ra ju  —  tym  pe łn ie j, tym  
donośniej zabrzm i na Festi­
w a lu  głos naszej delegacji —• 
oto ja k  pracu jem y dla  o jczy­
zny, oto ja k  pracu jem y dla  po­
ko ju . Jesteśmy z W am i, p rzy ­
jacie le !

Zapoznając się na zebraniach
z p lanam i naszych gro­
mad, spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych, PG R-ów , dysku tu jąc o 
naszym udzia le w  rea lizac ji 
dekre tu  o pomocy sąsiedzkiej, 
podejm ując zobowiązania do­
tyczące zaoszczędzenia pa liw a 
i  sm arów, m usim y wszyscy pa­
m ię tać o te j w ie lk ie j odpowie­
dzialności, ja ka  spoczywa na 
każdym  z nas przed ojczyzną, 
przed m łodzieżą całego świata, 
jednoczącą coraz bardzie j swo­
je  m yś li i  s iły  dla obrony po­
koju.

S ta jem y do czwartych żn iw  
w  naszym P lan ie 6-Ietn im . Na 
zboże, k tó re  zbierać będziemy 
cz tka  ca ły naród, czeka klasa 
robotnicza, z k tó re j ofiarnego 
tru d u  i  w y s iłk u  rośnie moc 
i  dostatek naszej budującej 
sp raw ied liw y , socjalistyczny 
ustró j ojczyzny.

To dz ięk i w ys iłko w i k lasy 
robotn icze j w  jednym  ty lk o  
kw a rta le  rb. ro ln ic tw o  .nasze 
o trzym a ło  2.234 nowe tra k to ­
ry , k tó re  pomagać nam będą 
w  żniwach. To robo tn icy  w y ­
p ro du kow a li znaczne iiości na­
wozów  sztucznych, dz ięk i cze­
m u wieś zakup iła  4 razy w ięcej 
nawozów sztucznych niż przed 
w ojną, co spraw iło , że p iękn ie  
i bu jn ie  ob rodz iły  nasze pola 
żniwne. W  sprzęcie i up raw ie  
tych pó l pomagać nam  będą 
snopow iązałk i i  m aszyny żn iw ­
ne. k tó rych  w  ciągu roku  32 
razy w ięce j n iż ich by ło  przed 
w o jną  o trzym a ło  nasze ro l­
n ic tw o. P rzy b ra te rsk ie j, o f ia r­
nej pomocy k lasy  robotniczej 
pow sta ją  i ro z w ija ją  się w  na­
szym k ra ju  spółdzie ln ie pro­
dukcyjne, w  k tó rych  wysokie 
p lony są dob itnym  dowodem 
słuszności spółdzielczej drogi.

Nasza praca —  praca m ło ­
dzieży w ie js k ie j p rzy  żniwach 
m usi być godna o fia rnych  w y ­
s iłkó w  k lasy robotniczej. Nie 
poszczędzimy tru d u  ta k  ja k  
nie szczędzą go m łodzi budow­
niczowie Now ej H u ty , k tó ra  
w kró tce  ju ż  da k ra jo w i p ie rw ­
sze tony sta li. N ie  opóźnim y 
się — ta k  ja k  n ie  opóźn ili się

robotn icy  Kędzierzyna, p rzy­
stępujący w  tym  roku  do p ro ­
d u k c ji nawozów sztucznych 
w  swoich zakładach. Współza­
wodnicząc ze sobą, by  ja k  na j­
lep ie j w ykorzystać moc na­
szych „U rsusów “ , dbając o to, 
by nie zm arnować an i jednego 
k ilog ram a ziarna, n ie  dopuścić 
do niepotrzebnych postojów  
czy a w a rii, w  pierwszych sze­
regach walcząc o zwycięstwo 
we w spółzaw odn ictw ie bryga­
dow ym  i  in d y w id u a ln y m  pa­
m iętać będziem y o  o fia rn y m  
trudz ie  b rac i robo tn ików , k tó ­
rzy  budu jąc moc naszej o jczy­
zny, dobrobyt d la  całego na­
rodu, oczekują od nas spraw­
nych żn iw . Tych oczekiwań 
nie może zawieść i  n ie  zaw ie­
dzie patrio tyczna i  o fia rna  
m łodzież po lsk ie j wsi.

W raz z nam i —  m łodzieżą
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
k tó ra  poprzez wzmożoną pracę 
dla  o jczyzny czci św ięto m ło ­
dych bo jo w n ików  o pokój, do 
Festiw a lu  p rzygotow uje  się 
m łodzież k ra jó w  u jarzm ionych  
przez im peria lizm . W alczy ona 
bohatersko i uporczyw ie, b y  pó l 
ich k ra jó w  im p e ria liśc i n ie  za­
m ie n ia li na po ligony w o jsko­
we, by  ziem ia, k tó re j tysiące 
hekta rów  niszczeje bezużytecz­
nie  w  rękach zachłannych ob­
szarn ików , chciw ych b iskupów , 
pysznych ju n k ró w  przeszła w  
ręce m ilio n ó w  cierpiących nę­
dzę chłopów m ało i  średnio­
ro lnych.
O jcow ie nasi, k tó rz y  *  rą k  
w ładzy  ludow e j dosta li z iem ię 
i  dz ięk i pom ocy państw a u* 
p ra w ia ją  ją  coraz le p ie j 1 
um ie ję tn ie j, pam ię ta ją  dobrze 
czasy, k ie dy  w  naszym  k ra ju  
ch łop g ią ł się pod ciężarem  u - 
c isku obszarn ika i  kap ita lis ty ,
I  u  nas 'kiedyś —  ja k  dziś we 
Włoszech ■— podicja s trze la ła  

do s tra jku ją cych  chłopów . I  
u nas kiedyś —  ja k  dziś we 
F ra n c ji —  w  ciągu jednego ro ­
ku  tysiące drobnych w łaśc ic ie ­
l i  gospodarstw popadało w  nę­
dzę. I  u nas kiedyś —  ja k  d z i­
s ia j w  Niemczech zachodnich 
—  maszyny m ie li ty lk o  bogaci, 
bogatym  ty lk o  pożyczały pie­
niądze banki. M y  m łodzi, k tó ­
rz y  dz ięk i w ładzy  ludow ej, 
dz ięk i P a rtii,  k tó ra  p row adzi 
nasz naród do budow y u s tro ju  
socjalistycznego, n ie  znam y 
ju ż  tych  k lęsk prześladujących 
ch łopów  k ra jó w  u ja rzm ionych  
przez im peria lizm . I  w iem y, że 
czym iep ie j i  sp raw n ie j obsłu­
giwać będziemy m aszyny żn i­
wnie pożyczane nam  przez 
państwo, czym  w iększy udzia ł 
weźm iem y w  dokonyw an iu  o~ 
m ło tów . czym  sp raw n ie j orga­
nizować będziem y zbiorowe

odstaw y zbóż i  w ykonan ie  
w szystk ich  obow iązków  w s i 
wobec państwa, ty m  ba rdz ie j 
p rzyczyn im y się do um ocnie­
n ia  naszej o jczyzny przerl za­
ch łan nym i apetytam i im p e ria ­
listów7, k tó rzy  p ragnę liby  by  i 
w  naszym  k ra ju  —• ta k  ja k  w  
k ra jach  przez n ich  u ja rzm ia ­
nych  —  nasta ły  czasy groszo­
w ych  dn iów ek na polach ob- 
«zamiczych. czasy, k ie d y  id ą ­
cem u do ż n iw  ch łopu b ra ko ­
w a ło  często chleba.

W iem y rów nież, że poprzez 
wzm ożony w y s iłe k  w  pracach 
żn iw nych  — pracach m ających 
poważne znaczenie d la  ukoń ­
czenia czwartego ro ku  P lanu 
S-letniego —  p lanu  dobrobytu  
i  s iły  —  pom agam y ty m  sa­
m y m  m łodzieży k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych, wa lczących z u c i­
sk iem  im peria lis tycznym , w  
ich  sp ra w ie d liw e j w a lca o 
chleb, o  wolność, o pokój.

Trzeba, żeby z tych  o lb rzy ­
m ich  zadań, ja k ie  s to ją  przed 
m łodzieżą w ie jską  w  tegorocz­
nych żn iw ach, żeby ze znacze­
nia, ja k ie  ma ich  sprawne i  
te rm inow e  ukończenie d la  w7si, 
d la  państwa, d la  sp raw y poko­
ju , zdaw ał sobie sprawę każ­
d y  chłopiec i  dziewczyna na 
wsi. Poważne zadanie sto i 
w ięc przed organ izacjam i ZM P  
na w si, przed ak tyw em  zetem- 
pow sk im . Trzeba ta k  w y ja ś ­
niać ro lę  udzia łu  m łodzieży w  
żniwach, b y  każdy chłopiec czy 
dziewczyna —  zetempowiec i  
n iezorganizowany, wychodząc 
na po la żn iw ne czu ł się w  pe ł­
n i św iadom y odpow iedzia lno­
ści, ja k a  na m łodzieży w ie j­
s k ie j spoczywa. Doprowadze­
n ie  do świadomości m łodzieży 
po litycznego znaczenia je j do- 
h re j p racy  w  czasie ż n iw  po­
może naszym zarządom we 
wsiach in d yw idu a ln ych  w  sze­
ro k im  zm ob ilizow aniu  m ło ­
dzieży do pomocy w  re a liza c ji 
dekre tu  o pomocy sąsiedzkiej, 
dem askow aniu bogaczy, k tó rzy  
się od te j pomocy będą uchy­
lać, od udz ia łu  w7 brygadach o - 
m ło tow ych  i następnie o rgan i­
zow an iu  p lanow ych  odstaw. 
Zwłaszcza rea lizac ja  hasła 
ch łopów  p a trio tó w  —  hasła, 
k tó re  b rzm i: „P ie rw szy  chleb 
— ojczyźnie“  wym agać będzie

Jak najszerszego udz ia łu  m ło ­
dzieży, ch łopców  i  dziewcząt, 
zetempowców i  dezorgan izo­
wanych.. T rzeba by  ja k  n a j­
w ięcej m łodych, św iadom ych 
ag ita to rów  w łasnym  p rzyk ła ­
dem, um ie ję tną  ag itacją, n ie ­
ug ię tą postawą wobec ku łac­
k ich  m a tac tw  przyczyn ia ło  się 
do przyśpieszenia p lanow e j 
sprzedaży zboża państw u —  
zboża, na k tó re  czeka k ra j.  
Ten szeroki —  szerszy n iż  W 
la tach  ub ieg łych udz ia ł m ło ­
dzieży m o ż liw y  będzie w ó w ­
czas jedyn ie , gdy organizacja 
nasza, a k ty w  ze-tempowski u - 
m ie ję tn ie  w y ja śn i m łodzieży 
znaczenie Jej p racy  w  rea liza ­
c j i  zobowiązań, gdy odw o łu jąc 
się do je j pa trio tyzm u  i  o f ia r ­
ności, p o tra f i zapalić ją  do  te j 
n iezm ie rn ie  ważne j d la  naszej 
O jczyzny pracy.

Św iadom i zaszczytnej ro l i w  
tegorocznych żniwach zetem- 
pow cy w  PGR i spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych  z jeszcze w ię k ­
szą energ ią  spełn iać będą sto­
jące .przed n im i zadania: in i ­
cjować w spó łzaw odn ictw o 
m iędzy brygadam i, m ob ilizo ­
wać do p racy całą załogę, 
cz łonków  rodzin , m łodzież. 
E nerg iczn ie j p ię tnow ać będą 
obiboków , śm ie le j występować 
p rzec iw ko  szkodn ikom  i  m a r­
no traw stw em . T rak to rzyśc i . z 
PO M -ów  1 P G R -ów  gdy w  pe ł­
n i zrozum ie ją  ja k  ważne dla  
k ra ju  ma znaczenie ich  dobra 
praca dokładać będą starań d la  
pe łne j re a liza c ji p lanu , prze­
strzegania no rm  zużycia p a li­
wa, tro s k liw ie j op iekować się 
będą sprzętem. Już za k ilk a  
tygodn i ze śpiewem  i  piosenką 
odprow adzim y na dw orca i  
stacje tych z nas, k tó rych  u - 
zna liśm y za na jgodnie jszych 
do reprezentow ania m łodzieży 
po lsk ie j na  M iędzynarodow y 
Festiw a l. Jest spraw ą naszej 
dum y narodowej, spraw ą so li­
darności z m łodzieżą całego 
św iata, walczącą o  p o k ó j, , by 
delegaci nasi zaw ieźli do B u­
karesztu m eldunek, że m ło ­
dzież w ie jska  w  czw a rtych  żn i­
wach P lanu 6-letn iego dobrze 
spe łn iła  sw o je  zadanie —  nie 
zaw iod ła zau fan ia  P a r t ii i  To­
warzysza B ie ru ta .

J. W IE S N IO W S K I

W  Nowe} Hucie.

S p r a w a  n o w e g o  c z ł o  w i e k o

Do współpracy przy oCbnawwie przez 
go lo tn ic tw a  w o js k o w e s o  A d e n a u e r  w  
ta  i  szereg e fie e ró

c ią g n ą ł ]
b y łe j  a r m ii  h it le ro w s k ie j .  (Z  p ra s y )

re t ira  bońsk i faszystow skie . 
H e in k ia , M esserschm it-

\ a  łamach prasy zagranicznej

Jak grupa FDJ z F re ita lu  
przygotowuje się cło Festiwalu

Prasa m łodzieżową we w szystk ich  k ra jach  poświęca w ie lo  m iejsca przygotow aniom  
chłopców i dziewcząt do Festiw a lu  l  Kongresu M łodzieży, oceniając przebieg dotychczas

, sprawę dalszej pracy m łodzieży w  okresie trw a n iasowych przygotow ań oraz om aw ia
Festiw a lu .

Poniże j d ru ku jem y a rty k u ł, zamieszczony _ ____ _____
G eneration“  na tem at p rzygotow ań m łodzieży n iem ieck ie j do Festiw a lu . A r ty k u ł om aw ia 
pracę w  kole FDJ we F re ita lu . Z na jdu jem y w  n im  rów nież ciekawe in fo rm ac je  na t o

w  czasopiśmie C e n tra lne j Rady FD J „Ju n g *

m at pracy m łodzieży n iem ie ck ie j w  okresie trw a n ia  Festiw a lu . W  a rty k u le  czytam y:

\ \7 i- a z  z m iłu ją cą  pokój m lo- 
'  * dzieżą całego św iata m ło­

dzież n iem iecka przygo tow u je  
się do IV  Światowego Festi-
w a lu  M łodzieży i  S tudentów  
w alczących o pokój i  p rzy jaźń 
m iędzy narodam i. Wszędzie, w  
całej N iem ieckie j Republice 
D em okratycznej prowadzone 
są in tensyw ne prace przygoto­
wawcze, w  k tó rych  biorą 
udz ia i tysiące dziewcząt i  
chłopców.

W  ram ach szerokie j a k c ji 
w ym ia n y  le g itym a c ji człon­
kow sk ich  w e wszystk ich ko ­
łach i  grupach FDJ toczy się 
dyskusja  na tem at w n iosków  
i  popraw ek do uchwalonego 
przez C entra lna Radę FDJ 
p lanu  p racy k u ltu ra ln e j i  
spo rtow e j na ro k  1853. Na 
podstaw ie w ytycznych  Cen­
tra ln e j Rady poszczególne k o ­
ła  FD J op racow ują  swe p la ­
ny, uw zględn ia jące w  ja k  n a j­
szerszym zakresie przygoto­
w an ia  do IV  Światowego Fe­
s tiw a lu  w  Bukareszcie. W ięk ­
szość kó ł p lany te już  przedy­
sku tow a ła  i zatw ierdziła .

K o lo  zakładowe FDJ przy 
Fabryce P iln ik ó w  we F re ita lu  
posiada ju ż  gotowy, szczegóło­
w y  plan pracy. P rz y jrz y jm y  
m u się b liże j. Co zaw iera p lan 
tego koła?

P ierw szym  zadaniem, które 
staw ia sobie ko ło  jest udzie­
le n ie  pomocy p rzy  oczyszcza­
n iu  cegieł dla kom b ina tu  h u t­
niczego „J. W. S ta lina “ . Do 
p racy zgłosiło się ju ż  15 FDJ- 
owców. Jednocześnie trzech 
na jbardz ie j ak tyw nych  człon­
k ó w  udało się do ko ła  FDJ 
p rzy  p ryw a tn e j fab ryce F. 
H artm anna, a sześciu FDJ- 
ow ców  w y jecha ło  na rowerach 
do m iejscowości Quohren, 
gdzie zna jdu je  się terenowa 
organ izacja  FDJ, k tó rą  opie­
k u ją  się m łodzi robo tn icy  z 
F re ita lu . Oba w y jazdy  m ają 
na celu dopomożenie tym  ko ­
ło m  w  u a k ty w n ie n iu  swej 
pracy.

FD J-ow cy z F re ita lu  uw a­
żają, że akc ja  przygotowawcza 
do F es tiw a lu  wym aga od każ­
dego członka zwiększenia w y ­
s iłk ó w  w  p racy z młodzieżą 
niezorganizowaną. D latego tez 
10 czerwca F D J-ow cy z fa b ry ­
k i  p i ln ik ó w  u rzą dz ili wspóln ie 
ze sw ym i tow arzyszam i z 
Q uohren w ieczornicę, a 14 
czerwca —  wycieczkę do za­
meczka m yś liw sk iego  w  M o- 
r itzbu rgu . połączoną ze zw ie­
dzaniem pałacyku.

Doceniając w ie lk ie  znacze­
n ie  a k c ji w ym ia n y  podarun-

kó w  na IV  Ś w ia tow y F estiw a l 
fre ita lscy  FD J-ow cy postano­
w i l i  na dzień 7 rocznicy zało­
żenia Tow arzystw a P rzy jaźn i
N iem iecko-Kadzieckie j zakoń­
czyć przygotow ania podarków  
na Festiwal.

F D J-ow cy z F re ita lu  n ie  za­
pom n ie li także uw zględn ić 
w  sw ym  plan ie  spraw szkole­
nia. P ostanow ili on i połączyć 
tem aty bieżącego szkolenia z 
przygotow aniam i do Festiw a­
lu . Następny p u n k t p lanu 
p rzew idu je  zorganizowani« 
chóru do dn ia 17 lipca  br.

r I "  ak w yg ląda j ą n iek tó ra
1 pu nk ty  p lanu pracy przed- 

fes tiw a low e j ko ła  FDJ z. F re i- 
ta lu . W skazują one, że rob o t­
n icy  z F a b ry k i P iln ik ó w  ro ­
zum ie ją  w ie lk ie  znaczenie IV  
F estiw a lu  w  walce o pokój i  
p rzy jaźń  i chcą poprzez swą 
ak tyw n ą  pracę organ izacyjną 
! p rodu kcy jną  przyczyn ić się 
do sukcesu te j w ie lk ie j im p re ­
zy-

Gdy nasze koła i g rupy 
uk łada ją  swe plany, nie po­
w in n y  zapomnieć o uw zględ­
nien iu  zagadnienia, k tó re  po­
m in ę li FD J-ow cy i, F re ita lu , 
a m ianow icie, co będziemy ro ­
b i l i  w  czasie trw an ia  F estiw a­
lu?

Okres, w  k tó rym  obrado­
wać będzie I I I  Św ia tow y K o n ­
gres M łodzieży i  trw ać  będzie 
Ś w ia tow y F estiw a l pow in ien 
być w yko rzys ta ny  dla popu­
la ry z a c ji tych  w ie lk ic h  w yda­
rzeń na te ry to r iu m  całej N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

Obok zorganizowania w ie ­
czornic, w ieczorów  pieśn i i za­
baw tanecznych, publicznych 
pogadanek, po ranków  f ilm o ­
wych, urządzania konkursów  
recyta to rsk ich  i  wycieczek — 
nasze ko ła  w  czasie trw a n ia  
św ięta m łodzieży pow inny  
przygotować zb iorow y ko lpo r­
taż prasy i  rad io w y  odbiór 
w iadom ości z I I I  Światowego 
Kongresu M łodzieży i  IV  Fe­
s tiw a lu , organizować masowe 
zebrania w  ośrodkach m ło ­
dzieżowych, robotn iczych i  
k u ltu ra ln ych , urządzać zb io­
row e w ystępy artystyczne itp . 
Do popu la ryzac ji Festiw a lu 
przyczyn ią się też ra id y  na 
udekorowanych rowerach, za­
bawy le tn ie  i zbiorowe s łu­
chanie audyc ji rad iow ych w  
zakładach pracy, ja k  rów nież 
a k tyw n y  udzia ł w  p rzygo to ­
w yw anych  przez zarzady ob­
wodowe im prezach w odnych i  
sportowych.

Realizacja tych zadań je ** .
cze bardzie j zacieśni więzv, 
łączące każdą grupę naszego 
zw iązku x m iłu ją cą  pokój 
m łodzieżą św iata, p rzyczyn i 
się do większego zrozum ienia 
wśród społeczeństwa znacze­
nia  i  celów IV  Światowego 
Festiwalu, a przez to  do wzmóc 
nien ia  naszych s ił w  walc« o 
pokój, o zjednoczone dem okra­
tyczne, m iłu jące  pokój N iem ­
cy.

„JTJNGE G E N E R A T IO N “ Z l o t  s ę p ó w
R ys. Z . N o w a k

O , k tó rz y  w p ra w ia ją  cię w  
teapietóa p iękn ych  porów nań 
i  przenośni na zyw a ją  n ie k ie ­
d y  N ow ą H u tę  p o lsk im  K o m - 
cem olskiem . W  ty m  pe łn ym  
p iękna  skróc i«  m yś lo w ym  jest 
w ie le  praw dy. M ożna b y  ją  od­
słan iać *  w ie lu  stron. A l«  jed ­
ną z na jb a rd z ie j ce lnych jes t 
to , że na jm łodsze nasze m ia ­
sto bu du j«  m łodzież. N ow a 
H u ta  je s t m iastem  m łodości, 
40 proc, załog i może być t i­
znaría xa je j sym bol, taik ja k  
sym bolem  m ężnej m łodości 
pozostaje d-o dz is ia j w z ro s ły  w  
ta jgach  b ra tn i K&msomolsk.

K ie d y  przed tygodn iem  dep­
ta łem  k u rz  pociętego wstęga­
m i d róg n ©w o hu tn  i ek i ego
K om b ina tu , próbowałem  do­
trzeć wszędzie, na każdy  od­
c inek  budow y, aby móc jesz­
cze ra® u tw ie rd z ić  w ie le  
sw oich przekonań o tym , że 
h is to r ię  tw o rzą  ludz ie  i  na 
odw ró t, że h is to r ia  budu je  lu ­
dzi.

G dybym  E dw arda Japę 
spo tka ł gd z ieko lw iek  in dz ie j, 
n i*  zaś tu  na te ren ie  K om b ina­
tu , być może, że n ie  w zbudz ił 
b y  w e m n ie  tego zaintereso­
w an ia , ja k im  obdarzy łem  go 
w  poszukiw an iu  „losów , k tó ­
re  p ro w a d z iły  lu d z i na  budo­
w ę “ .

W  pa ru  s łowach d o w ió d ł m i 
sw ej do jrza łośc i. •— „S ta ram  
się o p rzy jęc ie  na kan ­
dyda ta  P a r t i i“  —  słowa k tó ­
ry c h  m óg łbym  się od niego 
spodziewać w  końcu  rozm ow y, 
w ypow iedziane w-cześniej. A  
późn ie j ju ż  wszystko o  sobie. 
Jest od k i lk u  la t  w  Z M P , Ro­
dzice m a ło ro ln i —  ten  skra­
w e k  ziem i, k tó ry  posiada ją , o- 
trz y m a li z re fo rm y . Przed 
w o jn ą  „u trz y m y w a li się p rzy  
życ iu “  dz ięk i „łaskaw ości“  o- 
ko iicznych  ku łakó w . Ja k iż  loa 
czekał E dw arda w  rodz inne j 
w s i G órka po w ia tu  brzeskie­
go? W ypas byd ła , a po tem  pa­
robkow an ie  u  tych  sam ych 
ku łaków , u k tó rych  zdz ie ra li 
swe s iły  i  zd ro w ie  rodzice. T o ­
n ie  w szystko —  czekała go być 
może nieznajom ość cudow ne­
go uk ła d u  24 lite r , n ieznajo­
mość książek i  św ia ta  w  n ich  
opisywanego. D la  b iedaków  
św ia t b y ł deskam i zab ity . Po 
w yzw o le n iu  —  szkoła i  nauka 
p iln a , w ysuw a jąca  go na p rzo ­
dow n ika , (który w  zeszłym ro ­
k u  po  raz p ie rw szy  w  zlo tow e 
d n i u jrz a ł „w ie lk ą  W arszawę“ . 
W zruszenie b y ło  głębokie, 
m arzen ia  do da w a ły  m u  s iły . , 
Pociągnęła go N ow a H u ta . W  
b io g ra f ii sw o je j zapisze ten  
ch łopak  m iędzy  Í6  a 17 rw o i-  
mii la ta m i p ie rw szy  p o ry w  
swego życia. D z is ia j znow u 
w raca do szkoły —  Idz ie  do 
T echn ikum  M echanicznego po 
to, ab y  w ró c ić  do p ra cy  w  
K om b inac ie  z pe łn ym i k w a lif i­
k a c ja m i te c h n ic z n y m i Przed 
n im  „ś w ia t s to i o tw o rem “ . W  
ten  sposób s fo rm u ło w a ł samo­
dz ie ln ie  w szys tk ie  now e p ra ­
w a naszej m łodzieży. U św ia­
d o m ił je  sobie n a jle p ie j tu , 
p rzy  b u d o w ie

C h łopak starszy © dw a la t*  
od Japy, o  p łow e j grzyw ie, 
k rępych  ba rkach  i  oczach 
w  o toku rzęs ta k  jas­
nych  ja k  spalone w  lip c u  ży t­
n ie  k łosy. M ieszka w  B iń czy - 
cach w  b loku  7; w  ty m  sa­
m ym  H o te lu  R obotn iczym  
m ieszka 37 ch łopców  z jego 
w s i —  C ichaw ka, pow. boch- 
n iack i. Jeden po d ru g im  w ę­
d ro w a li ko le jn o  „n a  budowę", 
bo spragn ien i b y l i  „szerszego 
życia“  i  chę tn i doznań, k tó re  
by  im  św ia t o tw ie ra ły . T abo r 
M ic h a ł po raz p ie rw szy  do j-

P8*l n *  gorące ©o zdolna jest 
s tw orzyć  m yś l ludzka. Jest u -  
rzeczony pracą j  budową. 
Chętnie o  n ie j opow iada. A la  
s ta je  się m ałom ów ny, k ie d y  
zapytać go o  pewne „p ry w a t­
ne“  sprawy. Na p rz y k ła d : n ie  
chce w ym ien ić  an i jednego ty  
tu łu  ks iążk i, żadnego nazw i­
ska autora. Do B randysa ma 
stosunek ta k  obo ję tny, iż  po­
de jrzew am , że n ie  jest sam pe­
w ien, czy to  jes t nazwa za­
m orsk ie j rz e k i czy nazwisko, 
Czy to  jest małomówność? 
Nie. To jest pustka  k u ltu ra l­
na. Stąd zmieszanie chłopaka 
i  w idoczny  o d w ró t jego sym ­
p a t ii ód kogoś, k to  py ta  go o 
rzeczy niew iadom e. Z m ie n iłb y  
się na pewno, gdyby go zapy­
tać n i z tego n i z owego z in ­
ne j beczki: Czy g ra jąc „w  
oko“  stawać na 15-tu, p rzy  
dw óch kartach? A le  znowu 
zmiesza się, jeże li spytam y, 
ćz.y w  czerw onych kąc ikach  
n ic  też innego n ie  rob ią  poza 
grą w  ka rty .

Podaję w ie rn ie  treść nasze­
go spotkania, ab y  św iadczyła 
o tym , że no w o hu tn icka  budo­
w a w yprow adza  lu d z i w  szero­
k i św iat,, a le  n ie  zawsze jesz­
cze jes t szkołą na jpe łn ie jsze­
go awansu. D a le j w ypadn i«  
rosa  m ów ić  o n ie k tó ry c h  p rz y ­
czynach tak iego  stanu rzeczy.

Sprawa człowieka

Ślusarza samochodowego 
K az im ie rza  B a je ra  poznałem 
w  b ib lio tece  D om u K u ltu r y  w  
N ow e j Hucie. P rzeg lądał ze­
szy ty  „M o to ry z a c ji“ . O pow ie­
d z ia ł m i na  poczekaniu, że 
zna laz ł c ie ka w y  « rty ik u ł na 
tem at w y m ia n y  '« rod ów  czy li 
szczęk ham ulcow ych, k tó re  
d a w n ie j spa jano systemem n i­
tow an ia  a obecnie b ierze się 
je  na  k le j ze specja ln ie  w yn a­
lez ionym  ga tunk iem  w y ją tk o ­
w o  tw a rd e j m asy plastyczne j. 
N iew ie le  z tego rozum iałem , 
a le  w y k ła d  na szczęście p o tra ­
f iłe m  zaham ować p a ru  py ta ­
n ia m i © w a ru n k i ko rzystan ia  
*  b ib lio te k i i  o ogólne spra­
w y  Dom u K u ltu ry .  C hłop iec o 
Dom u K u ltu r y  m ó w i % n ie ­
chęcią, bez sym pa tii, z n iedo­
w ierzan iem . O kazu je  się, że 
m a pow ody 1 to  pow ody su­
b ie k ty w n ie  słuszne i  zrozu­
m ia łe . Jest kom pozytorem  -  
sam oukiem . N ie  zawsze nada­
rza m u  się szczęście obcowa­
n ia  x in s tru m en te m  —  w łasne­
go n ie  posiada. 7, in s tru k to ­
rem  m uzycznym  m ia ł zatarg i, 
W rezu ltac ie  n ie  maż« dostać 
W spragnione rę c * akordeonu. 
In s tru m e n tu  n ie . w ypożycza ją 
m u  a n i razu, m im o  iż  19 a- 
ko rdeonów  leży w  m agazynie 
zapakowane ta k  ja k  b y ły  k u ­
pione. D la in s tru k to ra  to  fra ­
szka, *1« d la  k u l tu r y  to  s tra ­
ta. Może 19 ta k ic h  B a je ró w  
nie  g ra  i  n ie  kom ponu je  z 
tych  w łaśn ie  powodów?

Ten sam K az im ie rz  B a je r 
pisze wiersze. Są bardzo p ro­
ste, p isane n iew p raw n ie  i  ra ­
czej chyba —  na leży sądzić, są 
ubocznym  p ro du k te m  jego u - 
m uzyka ln ien ia . Ł a tw o  w  n ich  
do jrzeć tedencje do rytm śzacji, 
frazy, u m e lo dy jn ian ia  m ow y 
potocznej, t ru d n ie j zaś nazwać 
je  poetycką sztuką. A le  ich  
treść p o tra f i pow iedzieć ty le , 
że szkodnictw em  k u ltu ra ln y m  
okazałby się b ra k  zaintereso­
w a n ia  autorem .

C y tu ję  z w iersza „O  de®5*
k ra c ji lu d o w e j":

...„O dem okracjo !

Tyś m n ie  w y rw a ła  * . „
c iem noty 1 nćdrń

Tyś ‘dała m i możność, by
stać sie P »**

I  ośw ieciłaś m oje s n ut^

-rzyi•rtJa m ło dy  M ickiew icz, 
w iersze chciałem tw

chcia łem  ja  tw orzyć h'd'J 
epopei® '

Tego dnia rozmawiałem 
K az ik ie m  do późnego ' v'.ec 
ra. W iem . że do p racy  nf, . ^  
tę  p rzyp ro w a d z ił go, wiej*u 
sob is ty  dram at. Myślę, z® ' ■ 
b ra ł drogę na jm ądrze j. * • j 
św iecie może się odrodzi 
rozw inąć. T y lk o  potrzebna _ 
jes t pomoc i  opieka- Nie 
tra f ią  je j dać urzędnicy .g 
k u ltu ry . To jest 5 * * “ * « ,  
w ychow aw ców  z powof 
d la  ludz i, k tó rz y  poza zt>‘ ,ej. 
k a r te k  z nazw iskam i c7' i v rii 
n ik ó w  d o jrzą  jeszcze 
ludz i. Tam  potrzeba, t o n i . 
rzędn ików , a  w ięcej W  j 
w awców . B ib lio teka rka  n> * 
zdaje się niepoebawion* ^  
zdo ln ień naukowych 
czyna tra k tu je  praicę .1^* ;ej 
jęc ie  czasowe, n ie  nazbl 
wygodne, a le  ze wzgiód0 ^
rob kow ych  ¡potrzebne, n  nj j  
m i b ib lio te ka rka m i, k io r
um ie ją  ----- - ^ - '™ ierZi0-------... o d k ryć  K az® u •
B ajerów , m łodzież Noww
ty  n ie  pó jdzie  naprzód,

Jeden front walki
W alka  o w zros t bud<Tri^u, 

w a lk a  o w zrost robotni . ^
downiczego n ie  są 6'Pr® 
k tó re  można każdą *  , ¡eją,
trak tow a ć . T ak  »te mo#*
gdyż nasze .prawa 
są p ra w a m i do g łęb i o . ^
s ty c z n y m i W raz z bu‘ -itteitu 
się Kom binatem  i rn^ ;vVeg9 
ro z w ija  się proce*
w ychow an ia  nowego sod»

n as0ch ^  
Z ło w ić  *

fca, człowielca o nowym -~ 
lis  tycznym  stosunku <* 
cy, o  now e j świadomcwa -sZ«
tuirze oparte j o na^ ł X L a n ie 
zasady m ora lne. V ^ c •edn.vifl 
tak iego cz łow ieka  jest^J . -o- 
z  podstaw ow ych 
dań. Bez tak iego za«
m a socja lizm u. A b y  d f “ ’ rZęd® 
da n iu  podołać, tob«5® 
w szys tk im  zacząć ód . » u  nad 
wowe.j żm udnej r o , o, ro'  
k o le k ty w a m i w  Hotela jęą- 
botn iczych, w  czen^ool -je- 
c ikach, od bezpośredniej ,^ej 
k i  k u ltu ra ln o  -  j  \ vie- 
nad rob o tn ik iem . Dota 
lo k ro tn ie  zaprzepas?cf *  rZe>
n iem ało wartościowyc 
czy. N ie  bez w in y  «4 
rz y  k ie ro w n ic y

tu ^ i

cz łonkow ie  k o m is ji 
no-ośw iatow ych, k to p ł N ie ­
często w y k a z y w a li ¡agytcl 
ję tnośc iam i fcwalifc* i 
ich  le d w ie  na rach®*®! ra,zi« 
księgowych, a w  i.adW*“  óvł i 
n ie  na m ądrych ped®.8 gZy » 
doradców, w spó łtow a j^y  ' „*>
w spó ło rgan iza torów  W ’ 
uczy c ie li serc i  um ysł0

p. K IW IŁ S *0

C i e k a w y

report o*
K,‘ o£ « K &

K e r n y  re p o r ta ż  r>ro6n*,'
Im  ty s k ie j o *p ó M *i« U ” Lg)tieJ p t' 
tV  jo  e j w  Grudne.1 «*■*”  
„R o ś n ie  s iła  g ro m a n y  • 

A u to rk a  p o ils u io o '*

' "  V ü S T

N a k ła d e m
Iz y “  u k a z a ł sie 
seerny  re p o rta ż

n ie c ia  s p ó fd a ie ln i «
K ę p s k ie j,  ro z w ó j ¿ % v c:«1̂  
d a r k i  i  w z ro s t s to p y  ' * c*  ”
je j  c z ło n k ó w . T * ro  gosp®, 
s ó re  k rz y w a
d a re z y c h  je s t Jednocz« i t  *  

le p s z y m  d ow odem  ‘ . . fo s ł*  f L  
Grudnej Kepskie) '  str. ** 
s p ó łd z ie lc z e j g rom »«»  •
Cena — J.JO.

Książka o rzekomym przyjacielu Polski
w  okresie dwudziestolecia 

m iędzywojennego rosła w  P o l­
sce legenda o d o b ro tliw ym  
p rzy jac ie lu  naszego narodu — 
A ch illes ie  R a fii, k tó ry  w  roku  
1922. gdy został papieżem. o~ 
b ra ł sobie im ię  Piusa. X I .  O r­
gany burżuazyjne j propagandy

ia d io , prasa, książki — wsą­
czały w  um ysły ludzi w ie rzą­
cych przekonanie, że upodobał 
on sobie nasz k ra j szczególnie 
i pom agał nam ja k  ty lk o  mógł 
na jskutecznie j.

"‘T  opartą n.a fałszowaniu 
h is to rii legendę szerzono w 
tym  celu, aby umocnić w  P o l­
sce pozycję W atykanu, aby 
wzbudzać wśród mas w ierzą­
cych zaufanie do jego p o lity k i 
przesycanej n ienaw iścią do 
wszystkiego co postępowe.

W ydana niedawno praca Ja­
rosława Jurk iew icza *) demasku 
je m it  o P usie X I ,  ukazując 
w  p raw dz iw ym  św ietle jego 
działalność w  latach 1913— 
1921, w  okresie, gdy b y ł w i­
zytatorem  apostolskim.- a na­
stępnie nuncjuszem tj. repre­
zentantem papieża w  Polsce. 
Przy pomocy ciekaw ie dobra­
nego m ateria łu  au tor ukazuje 
wrogą wobec postępu, a więc 
szkod liw ą dla  naszego narodu 

j p o litykę  Achillesa Rattiego i 
| pomagającego m u go rliw ie  e- 
l-piskopatu polskiego.

A , R a tti p rzyby ł do Polski 
I ja k o  w ys łann ik  papieża 29 
! m aja 1918 roku. Dlaczego w ła - 
| śnie wówczas W atykan usta- 
i n o w il nie is tn ie jący przedtem 
j  urząd w izy ta to ra  apostolskie­

go Polski i L itw y ?  Czy po to 
! p rzyb y ł on do W arszawy, by 
— ja k  p isali k le ry k a ln i p u b li­
cyści — zająć się sprawam i 
w yłącznie re lig ijn y m i?  W  p ra ­
cy Jarosława Jurk iew icza zna j­

du jem y odpow iedzi na  te py­
tania.

Przerażeni wybuchem  rew o­
lu c ji socja listycznej w  Rosji, 
w ładcy  W atykanu  postanow ili 
ja k  na jsku teczn ie j pomagać 
N iemcom i  A u s tr ii w  w a lkach 
na wschodzie.

B y ł to  okres, k ie dy  władze 
niem ieckie  bezlitośnie., w yzy­
sk iw a ły  okupowaną .przez sie­
bie Polskę, s tara jąc s'ę w ydo­
być ja k  na jw iększą ilość re­
k ru tów , żywności i wszelkich 
surowców, aby podtrzym ać w  
ten sposób chw iejące się ce­
sarstwo. W  celu u ła tw ien ia  
sobie pracy pow o ła ły  one do 
życia „po lską“  Tymczasową 
Radę Stanu, a następnie Radę 
Regencyjną. O rgany te nie mo­
g ły  jednak działać skutecznie, 
gdyż otoczone b y ły  pogardą 
społeczeństwa. Rząd .niemiecki 
b y ł poważnie zainteresowany 
w  um ocnieniu au to ry te tu  tych 
tzw . „po lsk ich “  władz. Z po­
mocą przyszedł mu W atykan, 
w ysyła jąc do W arszawy A c h il­
lesa Rattiego. którego zada­
niem  by ło  wzięcie udzia łu w 
a kc ji m ającej na celu zdusze­
nie rew o luc ji. W izy ta to r apo­
sto lsk i p rzyb y ł w ięc do Polski 
nie po to, aby zająć się spra­
w a m i re lig ii, lecz po to, by po­
móc Niemcom w  organizowa­
n iu  in te rw e n c ji przeciw ko re ­
w o lu c ji rosy jsk ie j, by u ła tw ić  
im  tę in te rw enc ję  poprzez u- 
mocnienie niem ieckiego pa­
now ania  w  Polsce m. in . po­
przez wsparcie au to ry te tu  Ra­
dy Regencyjnej.

Gdy N iem cy poniosły k lę ­
skę, m is ja  Rattiego uzyskała 
jeszeze większą wagę. „N a le - 
20J0 liczyć się z tym  —  pisze 
Ju rk ie w icz  —  że przyszłe pań­
stwo polskie nie będzie już,

ta k  ja k  to by ło  p ro je k to w a n i
ty lk o  n iem ieck im  buforem , 
lecz zjednoczy ziem ie wszyst­
k ich  trzech zaborów i  może 
stanow ić  w  przyszłości poważ­
ny  czynn ik  po lityczn y  w  te j 
części E uropy. Ponadto w  ra ­
chubach W atykanu  przyszła  
Polska m ia ła  być narzędziem  
oraz bazą wypadowa, jego an­
ty radz ieck ie j p o lity k i.  ...W tym  
k ie ru n k u  szły d y re k ty w y  W a- 
tykanu , a ich  rea lizac ja  za­
przą ta ła  g łównie uwagę R a t­
tiego“ .

W  ro ku  1919 po fo rm a ln ym  
uznan iu  państwa polskiego 
przez W atykan , R a tti został 
m ianow any nuncjuszem  p rzy  
rządzie po lsk im . W  dalszym  
ciągu za jm ow a ł się on p rzy ­
gotowaniem  in te rw e n c ji p rze­
c iw ko  K ra jo w i Rad, s ta ra ł sią 
rozszerzyć w p ły w y  w a tyka ń ­
skie na U kra in ie , B ia ło rus i, w  
Rosji, L itw ie  i Ło tw ie . ..'r.rr.r- 
dza ł tam  stanow iska kościelne 
lu dźm i n ienaw idzącym i postę­
pu.

A u to r życ iorysu Piusa X I  
Lam a p isa ł później, że „d z ię k i 
ty m  obsadzeniom w a ł ochron­
n y  p rzec iw ko  napierającem u  od 
wschodu bolszew izm ow i zo­
sta ł znacznie wzm ocniony  j za­
opatrzony w liczne f i la r y “ .

N uncjusz R a tti b y ł jednym  
z in sp ira to ró w  aw an tu rn icze j 
w o jn y  wszczętej przez. P iłsud ­
skiego przeciw ko K ra jo w i Rad. 
W raz z w ys łann ika m i rządów 
•—• am erykańskiego, angie lskie­
go i  francuskiego, należał on 
do g ru py  osób stanow iących 
po lityczn y  sztab in te rw e nc ji.

F a k ty  te są jeszcze jednym  
wymownym św iadectw em  te ­
go, że Watykan sto i zawsze na 
usługach k las w yzysku jących ,

te  w yko rzys tu je  on w ierzen ia  
re lig ijn e  d la  sw ych po litycz ­
nych celów.

*

N ie  można pom inąć rów n ież 
d-ziałalności R attiego podczas 
p leb iscytu , k tó ry  m ia ł roz­
strzygnąć, czy G órny  Śląsk, 
W arm ia , i  M azu ry  powrócą do 
Polski. W a tykan  p o pa rł w ó w ­
czas zdecydowanie szow in istów  
n iem ieckich  dążących do za­
trzym an ia  tych  te renów  za 
wszelką cenę w  granicach pań­
stwa niem ieckiego.

„Zasadnicza lin ia  p o lity k i 
W atykanu  pozostała n iezm ien­
nie pron iem iecka, a N iem cy  
nie przesta ły  być nada l cen­
nym  sojuszn ik iem  W atykanu  
—  pisze J, Ju rk iew icz . — Z m ia ­
ny, ja k ie  zaszły w  Niemczech 
nie b y ły  g łębokie i  m ia ły  cha­
ra k te r raczej fo rm a lny . U pa­
dla m onarch ia Hohenzolle r­
nów, a m iejsce je j zajęła, b u r-  
żuazyjna repub lika . Jednakże 
te k lasy społeczne, k tó re  od­
g ry w a ły  decydującą ro lę  w  o- 
kresie cesarstwa pozostały na ­
dal u w ładzy... Nowa Polska, 
aczko lw iek is tn ia ły  tu  w a run ­
k i d la  tozm ocnienia i  u trw a le ­
nia po litycznych w p ły w ó w  ka­
to licyzm u, by ła  jeszcze w ie l­
ką n iew iadom ą . ' Niem cy rzą ­
dzone przez Eberta i  Seheide- 
m anna *) b y ły  so juszn ik iem  
rów n ie  pew nym  i pożądanym  
ja k  N iem cy cesarskie“ .

R atti, k tó ry  został przez pa­
pieża m ianow any Naczelnym  
Kom isarzem  K oście lnym  dla 
Obszarów P leb iscytow ych w y ­
ciągnął z tych  założeń p ra k ty ­
czne w n iosk i. Jeżeli szow iniści 
niem ieccy są potężniejszym  so­
juszn ik iem . n iż Polacy to  trze­
ba poprzeć N iem ców ! N ic dzi­

wnego, że b u rżua zy jny  dzien­
n ika rz  n iem ieck i K a r l Stephan 
A llen s te m  p isa ł w  dw a la ta  po 
w izyc ie  R attiego w  O lsztyn ie : 
„N a podstaw ie doświadczeń, 
które m arny z by łym  nu n c ju ­
szem i obecnym papieżem m o­
żemy w  każdym  razie w yc ią ­
gnąć wniosek, że p rzedstaw i­
c ie l papieża nie ty lk o  trzym a ł 
się ściśle gran ic  zakreślonych  
przez jego m isję, lecz także  
wychodząc poza nie b ro n ił in ­
teresów n iem ieckich  ka to likó w , 
o ile  to ty lk o  by ło  w  jego mo­
cy. Godny podkreślen ia jest 
fa k t, że po w izyc ie  Rattiego  
z n ik n ę li z naszych terenów  a- 
g ita to rzy  duchow n i z P o lsk i i 
G a lic ji“ .

Podobnie zachow yw ał się 
nuncjusz na Ś ląsku, gdzie sta­
ra ł się iść na. rękę osław ione­
m u polakożercy —  b iskup ow i 
w roc ław sk iem u B e rtra m o w i, 
Znam ienne są tu  słowa jedne­
go z m ie jscow ych proboszczów 
polskich, k tó ry  ska rży ł się na 
łam ach „S ztandaru  Polskiego“ , 
„...że nie um ie sobie w y tłu m a ­
czyć dlaczego kom isarz pap ie­
sk i trzym a się z da la  po lsk ie j 
ludności i  nie pozwala zbliżyć  
się do siebie żadnemu z po l­
sk ich  proboszczów, dlaczego nie 
odpowiada na wręczone m u  
m em oria ły , o too lan ia gnębio­
nego lu du  górnośląskiego nie 
zna jd u ją  u niego żadnego zro­
zum ien ia“ .

T ak w ięc po skon fron tow a­
n iu  z fa k ta m i n ic n ie  pozosta­
je z legendy o m iło śc i ja ką  rze­
kom o Pius X I  ż y w ił do P o l­
ski.

W ie le  jeszcze innych cieka­
w ych  p rob lem ów  om aw ia  J u r ­
k iew icz  w  sw e j pracy. N ie o- 
granicza się on do  ukazan i*

postaci Rattiego. 
jest. jak pisze we

Frac' «{
tos

. próbą przedstaw ień ng
■ku W atykanu  do (
c in ku  obe jm ujący1?1 
— 1921“ . Oczywiście 
p lych ram ach te. 
czącej 134 s trony

tlT
od'
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n ie  -ir'-H t-j • ; . ng
ko m ogło zostać ornoW _ gp¡-gW 
czerpująco. J e s z c z e  w ' - 1 ę jfe ty ' 
dotyczących stosunk ckre'
kanu do P o lsk i _ w 
s;e oraz polityki 0 zers|Ć ° i  
episkopatu czeka na -  
świetlenie. Do ..
należv dzia ła lność ■ Ł  fte ' 
Rakowskiego jako czło ePr  
dy  Regencyjnej, « t«un  
skopa tu do rewouc.to - g 
żeń mas p ra c u ją c !0,1- ‘ , ptt1
ty,kanu i episkepątó. d& je ' 
gotowaniu napadu 
go na K ra j Rad. jt ir i

M im o  jednak tego. 7 ipcc 
k tó re  zagadnienia z 7 „ i* t i* l
traktowane w oma f r  
książce niewystarczająco- 
sługuje ona na uważne. ^
stud iow anie. Zawarte

dziś sz-■z«'
sp ra w y nab ie ra ją  ' l/— j 
gó ine j aktualności- t r
wówczas W atykan  ■■ - 
kłócenia pokoju ¿aChod'
w ystępu ję  przeciw ko 
n im  granicom  PO^-a .

V t o k * * * * 1LE S ŁA W

---------  Nb'*1"
b Jarosław  J u rk te ^ « 2̂  po i-

c i a tura Achillesa ¿ a " ' * ’
„C zyte ln ik*

Scheidema0tl r ï y
see.
1953.

s) E bert i  sene»*--- k tpr  
n iem ieccy soc ja lzd ra jO - ,aik« 

■ utop:!* -two
zw ? *!!,w  m orzu k rw i 

klasy robotniczej o 
re w o lu c ji w  N iem  _ 
kresie  po  zakończeniu P 
szej wojny światów j-



f f ie ji i if t l l l ío ii / ir n e g o  i im ia

Sprawa wyjaśnienia N r 2655
»r^ ^ vodnieząey koła 
RioL»G’n irLne-i Spó łdzie lr

ZM P
- - ‘ “ “ ncj cipraazieirn ,.Sa- 

Chłopska“  w Kaźm ie- 
rw, — chw ilę  się nad

u s t a n a w ia ł ,  p o

izerił daWai1ym kro!dem
in s tru t^  Cedzącego przy 
*»» ki orR Zarządu * *8 0  ZMP

C7.JTT)
pod- 
stole 

Pow iato-

W -i u° c ó i- towarzyszu Frac- 
H» Sl'  —. bedziem r zaczvnali 
thin ?e.bra".m? W ięcej n ik t 
* ,  a -lu* nie przyjdzie, a i tak 
hienia pl7'eszło godzinne opóź­

nię mad-~7 zetempowców 
na zebraniu?

~~ braw ie połowy.

in i' Nn zaczynajm y — w zru- 
ą,[a, rarnionami tow. Frącko-

2eb:fhn ie  kola ZM P przy GS 
na k tó rym  zet- j

*r V . ‘w oo

tu ‘ °Wc-y m ie li dokonać w yb o ­
ju  ®Wych w ładz — rozpoczęło 
in ' ¿ ^P oczę ło  się pom im o te-

rząd P ow ia tow y n i*  ro b i nic, 
aby te j pomocy rzeczyw iście  
m u udzie lić".

Towarzysz Ones napisał rów ­
nież o tym , że od k ilk u  m ie­
sięcy nie ma w  Kaźm ierzu 
W lkp. Zarządu Gm innego ZM P, 
że koła grom adzkie są pozba­
wione opieki i  k ie row n ic tw a . 
Napisał on rów nież 1 to, że p ra­
cow nicy Zarządu Powiatowego 
ZM P w Szamotułach doskonałe 
znają sytuację, ja ka  panuje w 
gm inie Kaźm ierz, a m im o to nie 
rob ią nic, by ją  zm ienić.

F akty  podane w  liście kore­
spondenta b y ły  sygnałem. ?.e w 
pow ia tow e j organ izacji ZM P w  
Szamotułach dzieje się źle, że 
k ie ro w n ic tw u  ZP grozi oderw a­
nie się od m łodzieży.

„Zarzuty —  niesłuszne“
Odpis lis tu  tow . Osesa skie-

wodu, że do tego czasu ani Ko- rnow isko przewodniczącego Za- Zrobiono to Jednakże fo rm a ln ie .
m ite t G m inny  P a rtii, ani P re­
zyd ium  G RN nie b y ły  w  sta­
nie... poszukać na stanow i­
sko przewodniczącego Zarządu 
G m innego ZM P  odpowiedniego 
człow ieka".

„W y jaśn ien ie “  podpisał... in ­
s tru k to r W ydzia łu  Szkolno- 
Harcerskiego ZP ZM P w  Sza­
m otułach — Edw ard Frącko­
wiak? Jak to się stało, że w  Za­
rządzie P ow ia tow ym  Z M P  w  
Szamotułach skarg i i zażalenia, 
k ie row ane do przewodniczącego 
—  za ła tw ia  in s tru k to r i w  do­
datku ten, którego pracy te 
skarg i dotyczą —  tego nie 
w iem y.

rządu Gm innego Z M P  — rzuca | Zarząd G m inny  Is tn ie je  „na  
ja sk ra w y  snop św ia tła  na całą i pap ie rku“ , od c h w ili w yborów
pracę pow ia tow e j 
i je j k ie row n ic tw a .

N ie w iem y dlaczego Prezy­
d ium  GRN czy G m inny K o m i­
te t P a rtii,  a n ie  P rezydium  Za­
rządu Pow iatowego Z M P  ma 
„szukać“  człow ieka na stano­
w isko  przewodniczącego Zarzą­
du Gm innego ZM P. W iem y na­
tom iast jedno, m ianow ic ie  to, 
że w  ZP w  Szamotułach panu­
je  n iedbalstw o i b rak jest tam  
tro sk i 6 pow ierzony odcinek 
pracy.

Nie zmieniło sle nic

organ izacji j n ic zebrał się jeszcze w  ogóle,
I od w yborów  nie by ło  w  gm inie 
Kaźm ierz n ikogo z ZP, pom i- j 
mo że — w  m yśl now e j s tru k - ! 
tu ry  — za gm inę tę pow in ien 
być odpow iedzia lny jeden z In - I 
s tru k to ró w  etatowych Zarządu j 
Powiatowego.

t>r?yf-.po*OWa zetempowców nie  ; row a liśm y do Przewodniczącego 
Hi;j si Z  ogóle’ * *  cz<5*ć SPÓŹ~ i Zarządu Pow iatowego ZM P  w 
teg0 i  Ro/‘Poezęło się pom im o | Szamotułach z prośbą o zbada- 
W an rP fe ra t. n 'e by ł przygo- ; „ ie  spraw y oraz w yciągnięcie 
h’pi. hależycie, że nie nale- 2 n ie j w n iosków  do dalszej p ra ­

cy o rgan izacji kaźm ierzow skie j 
i  d la  wszystkich kó ł w  pow ie­
cie.

W krótce o trzym a liśm y odpo­
wiedź, z k tó re j w yn ika ło , że 
korespondent nasz „n ie  ma 
ra c ji“ . Oto ja k  uzasadnia to 
w y jaśn ien ie  ZP:

„N ies łuszny jest zarzut pod 
adresem Zarządu Pow iatowego 
ZM P  w  Szam otułach o zupeł­
nym  b raku  op iek i nad kołem  
przy GS „S. C h ł." w  K aźm ie­
rzu W lkp. W ystarcza zupełnie, 
gdy w  ciągu roku  in s tru k to rzy  
ZP Z M P  obsłużą 2— 3 zebrania 
koła, świadczy to o tym , że nie 
ma b raku  op iek i ze strony Za­
rządu Pow iatowego ZM P, gdyż 
in s tru k to r w yd z ia łu  szkolno- 
harcerskiego tow. F rąckow iak 
obsług iw a ł dw a zebrania, dele­
gat ZW  Z M P  —  1 zebranie, nie 
zaznaczając obsług iw an ia ze­
brań przez przewodniczącego 
Zarządu G m innego ZM P  w  K a ­
źm ierzu W lkp.

Zarząd G m inn y  Z M P  w  Jta- 
owej pomocy, a Za- ' źm ierzu nie is tn ie je  z tego po-

Hj0 , Przygotowano całe zebra- 
łe-a >a' ^?' c w ięc dziwnego, że 
h 'is i'P0Wcy na zebraniu za- 

‘ zastanowić się nad b raka- 
cv , ''v°je.i dotychczasowej pra- 
fll’ .br7-emyśleć najb liższe za- 
k  a sw° ie j organ izacji — 

! ’ e wygłaszania re fera tu 
" '•w ia li ża rtob liw i* .

ko ła  św iadczyło o 
¡)lz a^ e j  słabości organ izacji 

• w  Kaźm ierzu W lkp., 
ihiu Ĉ ’ będącej w  dużym  sto­
łu j  C yn ik iem  z łe j pracy Za- 
biłgK Powiatowego w  Szamo- 
liy,a b, k tó ry  za m ało zw racał 
łką*. _na Jego dotychczasową
'̂ha? też w n iosk i w y -

1 tego zebrania nasz ko- 
Itt^yh^ent tow . Tadens* Oses, 
tU ■ napisał o tym  zebraniu 
0 fedakcji.

(Jaroszę Was, tosonrrysze, łn -  
^ b ijc ie  w Zarządzi* Po- 

Qęt°VyVm ZM P, bo koło przy 
** Kaźmierzu wymaga na- !. ł\c

Od c h w ili w ys łan ia  „w y ja -  
j śnienia“  przez in s tru k to ra  Za- 

N ie fo rtunne  „w y jaśn ien ie “  i ” * du Pow iatowego ZM P  w  
in s tru k to ra  Zarządu P ow ia ło - i Szamotułach up łynę ło  sporo 
wego ZM P  w  Szamotułach, k tó - ] czasu- Przeprowadzono w  tym  
re frazesam i zbywa poważne i czaS!e Kampanię sprawozdaw- 
zarzu ty k ie row ane pod adresem i ęzo-wybarczą we w szystkich 
k ie row n ic tw a  pow ia tow e j orga- dołach Pow. szamotulskiego, 
n izac ji, fak t, że w y jaśn ien ie  na w ybrano nowe zarządy gm inne
te zarzuty podpisuje in s tru k to r 
ZP — świadczą o tym , że w  ZP 
ZM P w  Szamotułach panuje 
n iezdrowy, b iu ro k ra tyczny  sto­
sunek do lis tó w , zażaleń i skarg 
m łodzieży. B iu rok ra tyczn y  sto­
sunek do oddolnej k ry ty k i m. 
in. zasłon ił towarzyszom  z ZP 
w łaśc iw y  obraz ich pracy, spo­
wodował, że n ie  w idzą oni pod­
stawowych je j niedociągnięć i 
braków . Zam iast zastanow ić się 
głęboko nad treścią lis tu  nade­
słanego przez redakcję, prze­
analizować pracę organ izacji w 
gm inie K aźm ierz W ie lkopo lsk i, 
wyciągnąć z n ie j w n iosk i do 
pracy całej pow ia tow e j organ i­
zacji — poważne zarzuty zbywa 
się jednym  zdaniem : „n ie  ma 
b raku  op iek i nad kołem , bo... 
dw a razy b y ł w  n im  in s tru k ­
to r F rąckow iak".

C iekaw ie ta „op ieka“  i „po ­
m oc" tow . F rąckow iaka w yg lą ­
dała, bo, ja k  m ów ią towa­
rzysze z ko ła  w  Kaźm ierzu 
W lkp . —  „w  zasadzie n i*  ro b ił 
on nie, poza tym , te  b y l obecny 
na żebranin".

Sam zaś fak t, te n l*  ma ko­
m u znaleźć człow iek# na sta-

{według nowej s tru k tu ry ) — z 
n iee ta tow ym i przewodniczący­
m i, przygotowano i przeprowa­
dzono pow iatową konferencję  
spra wozd a wczo-wyborczą. M o­
głoby wydawać się, że to 
wszystko w p łynę ło  dodatn io na 
pracę organizacji, że pomogło 
w  przezwyciężeniu b raków  i 
niedociągnięć, o k tó rych  pisał 
tow . Oses.

W  dalszym ciągu koła ZM P  
w  gromadach są pozbawione 
opieki i k ie row n ic tw a . W  m ar­
cu br. p rzy spółdzielni produk­
cy jn e j w  Radzynach powstało 
z in ic ja ty w y  m łodzieży, przy 
pomocy towarzyszy z K om ite tu  
G m innego P a r t ii — nowe koło 
ZM P. Pom im o że zaraz po za­
łożeniu —  w ysłano do ZP ZM P 
deklaracje  nowych członków  — 
do dzisiejszego dn ia  Prezyd ium  
ZP nie za tw ie rdz iło  ich i nie 
w ydało leg itym acji.

Świadczy to o tym , że Zarząd 
P ow ia tow y ZM P  w  Szamotu­
łach nie przezwyciężył jeszcze 
poważnych niedociągnięć i bra­
ków  w  sw o je j pracy.

Nad ty m i b rakam i l  n iedocią­
gn ięciam i muszą się k ie ro w n i­
cy po w ia tow e j organ izacji 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j w  
Szamotułach głęboko zastano­
w ić  1 wyciągnąć z n ich w n io ­
ski, zgodnie z uchw alą 1 wska­
zaniam i X I I  P lenum  ZG ZM P.

N a jleps i szermierze polscy p rzebyw ają  w  Zakopanem na obozie przygotowawczym przed 
Szerm ierczym i M is trzostw am i Św iata, k tó re  odbędą się to Brukseli.

Na zd jęc iu : trene r Kevey udąiela wskazówek Paw łowskiem u. CAP  —  f o t  W erner

Tak jednak -  niestety _  nie ! Wskaaan,a X n  PIen«m  musz*
jest. W  dalszym ciągu ko ło  Z M P  | 
p rzy G m inne j Spó łdzie ln i w  
Kaźm ierzu nie pracuje w  ogóle, 
m im o Iż od tego zebrania, o 
k tó rym  pisał nam korespondent 
— dw a razy w yb ierano ju ż  no­
w y  zarząd. Po prostn — ja k

i się stać d la  Zarządn Pow ia to­
wego w  Szam otułach —  czynni­
k iem  powodującym  prze łom  w  
pracy całe j o rgan izacji pow ia­
tow e j.

Bez tego bowiem  przełomu, 
towarzysze z ZP w  Szamotu- 

. ¡łach nie mogą spełniać zadań
oświadczył przewodniczący ko- przyw ódców  i organ izatorów
la, zarząd nie w ie  od czego ma 
zacząć pracę. „A  z ZP ZM P  nie 
w idz ie liśm y Już nikogo od b li­
sko czterech m iesięcy czasu".

W końcu k w ie tn ia  br. odbyło 
się w  Kaźm ierzu W lkp. walne 
zebranie członków gm inne j o r­
ganizacji ZM P, na k tó rym  w y ­
brano nowy Zarząd G m inny.

młodego pokolenia Polski L u ­
dowej. i

Trzeba, aby nad pracą pow ia- 
| tow e j o rgan izacji w  Szamotu­
łach zastanow iło się rów nież 
Prezyd ium  ZW  ZM P  w  Pozna­
niu.

JER ZY K R A S Z E W S K I

Korespondenci o młodzieży Wielkiej Budowy

ûwusetnik Stanisław Szyda pojadzie na Festiwal
Pdzleż budująca kom b in a t • eą zadokumentujemy, te  P a r t ii j cent norm y. Od te j c h w ili Szy- j 

V, a'UrKiczny im ien ia  Bolesła- i  Rządu 
Bieruta w yb ra ła  n iedaw no ! chlubnie

nie zawiedziemy, te  
wykonamy stojące

łojn?9*® na F es tiw a l do B u ka - j przed  nam i zadania“ . 
i*lfi 1 W ybra ła  »pośród z ięb i* Z  ko le i zobowiązania produłc- 

k tó ry  będzi* godn i* ją  ; cy jne  p o d e jm u j*  Jan ina L a n - 
^^zentować. g ier, b rygadzistka  kob iecej b ry -

°'Vczas to, w  czasi* zebra- | gady ziem no-betonow ej z H M -t.
„P ostanow iłyśm y na cześć Fe­

s tiw a lu  wykonać 120 proc«nt 
p lanu w g nowych norm . A le  
chcemy jeszcze lep ie j pracować  
dla P o lsk i i  dlatego w y k o n u je ­
m y 134 procent norm y. S tan i­
sław Szyda w yko nu je  na no ­
wych norm ach ze sw o ją bryga­
dą 210 proc. p lanu, dlatego ja  
i  m o ja  brygada jesteśm y za tym ,

w y b o r c z e g o  na placu, w  za- 
sercu hu ty , zabrała głoa 

»ly^bów ka, brygadzistka xa- 
0 , 11 m urarskiego z H M -4  Ge- 

Ślęzak.
*(;{ a,®n m łodzieżowa brygada, 
łk  ^ h c a  się 8 zetem.pówek po­
ty ?,JJiła lepszą pracą pow itać  
iy p ła t o w y  Festiw a l M łodzie- 
łoy,n . tudentów. P racując na * t-
ł„. *L t}rm  *nhnipnf.hw , 1 Przy zasobnikach w ęglo- j żeby kol. Szyda po jechał na IV  
% sk'. 10 celu oddania robót m u - | Ś w iatow y Festiw a l do B uka - 
U % „ v t c i l  Przed term inem  sobo- j resztu"

się do c h w ili roz- K o l. Szydą w y b ra ła  m łodzież
5j I ' '0*'* F estiw a lu  w ykonyw ać  kom b ina tu  jednogłośnie,bi

aziś delegata, k tó ry  będzie ! W ie o tym , że. jes t synem m ało -
fżeśc. budowy. W ybie ra- W ie o n im  m łodzież w ie je .

- -- -  - --------. , ----, -----j _ _ .  ------------------
^ p r e z e n t o w a ł  na Festiw a lu , j rolnego chłopa, członka spół- 

w ybrać  najlepszego i dz ie ln i p ro du kcy jne j z grom ady 
nas' Kolegą S tan is ław  ■ Pągów w  powiecie Radomsko.

#rje? W ykonał zadania sto jące! Rodzice jego m ie li sześcioro 
t ify j ,n im  w  P lan ie  6-let.nim  w  j dzieci. P ięciu  jego b rac i (z tego 

(’llu  ubiegłego roku. D latego  j trzech p racu je  w  hucie im . Bo~ 
kor .  n i Pow inien jechać do B u- | lesława B ie ru ta ) jest ro b o tn ika - [ we w yko nu jąc  ponad 235 proc.

da irtgdy nie da ł się wyprzedzić 
w  pracy Innym  m łodym  robot­
n ikom .

■̂Or,

Wszędzie, gdzie b y ły  ta g ro io -  1 
n *  odc ink i, gdzi« trzeba b y ło ! 
w ykonać na jtrud n ie jsze  prace i 
—  tasri zzedł Szyda. Pod kon iec; 
1952 ro ku  Szyda w rs *  ze S tan i- i 
aławem B ałaz ińsk im , B o le s ła -: 
wera Łuszczakiem , K itą  1 in n y ­
m i, u tw o rz y ł m łodzieżową b ry ­
gadę sztuiTnową. W  grudn iu  1952 
r. Szyda w ykona ł p rzypadają- ' 
ce na niego zadania P lanu 8 -le t-  
niego. Czcząc Ś w ia tow y F esti­
w a l M łodzieży i  S tudentów, 
Szyda zobowiązał *ię w raz  ze 
sw oją brygadą p racu jąc przy  
pom pow ni w ykonać ob ie k t w  
9 dn i zam iast w  17, skracając : 
tym  samym pracę z 948 robo- 
czogodzin na 440 i w ykonu jąc  
210 proc. no rm y (według nowych ! 
norm ).

N ie zaw ied li się m łodzi bu ­
downiczow ie. Zaraz w  p ie rw ­
szych trzech dn iach Szyda w raz 
ze swoją brygadą wysoko prze­
k roczy ł zobowiązania fes tiw a lo -

yt n i’ c- m y m łodzi p racu ją - j  m i. Szyda przy jecha ł do Często- : norm y.
hp . socja listycznym  kom bina- chowy w  roku  1951. Z g łos ił się
?0ę,
h  ^ niąc ważność i  znaczenie i robotn ik ,4 '

trftien ia Bolesława B ie ru ta  \ do budow y h u ty  ja ko  z w y k ły  | G odnie będzie ko l. S tan is ław
.........................  'A le  jego zdolności i  | Szyda reprezentować na bu ka -

reszteńskjm  Festiw i * 
dzież Częstochowy.

Korespondent 
W. M IE L C Z A R E K  

Częstochow*

« n j^ ia to w e g o  Festiw a lu  M lo -  | zapał sp raw iły , że" przeszedł do j  Jjemsteństórn F estiw a lu  całą m ło - 
f * Studentów to Bukaresz- j brygady ciesie lskie j. .Tuż p o ' J r'  * 1 

twórczą i w yd a jn ą  p ra - 1 trzech dn iach osiągnął 200 p ro -

Rozwiqianie zadania szachowego
?  nadani#» * N r  41<$7S),

(p a rt ia  Z w o ry k in a  — T ra n -
y ''s tr7 ,y n i ra d z ie c k a  z a m jito -

H ^zeciwniczkp; 4 poftu- 
naste-ou.iacy sposób: 
Kh8:hî. z. WM-h4 ,

b '(hfb Ï 7* 3- ~  ™ ~r Hva ; <• Gh6 — 1% mat. Bardzo ty-

Kh**hs;hT

* karabin
szacha,

jti

aejâ, oparta na moty-

RoKWią^anfe rad an ła  n N r  fSlf)»
18.J2 r.ub. (partia Flobr — Grób). 
Biała popełniły straszny błąd pod­
d a ją  partię. Po 1... Hd7—b5 powin­
ny były one grać po prostu *. 
Kgl—h l! i wszystkie groźby czar­
nych byłyby zlikwidowane. Jeżeli 
teraz 2... H fl+  to 3. Ggl i białe, 
dzięki przewadze materialnej mają

je.r.
k tó r y  tu ta j  i w s z y s tk ie  szanse na w y g ra n ą .

o, n ie  s p e c ja ln ie  t r u d n e ' Z a d a n ie  to  b y ło  eo p ra w d a  n a d - 
pokaźna liczb a  ro z w ia - ; z w y c z a j p ros te , c ieszy  nas je d n a k ,
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M e to d a  Z a n d a r o w e j  
pomaga przekraczać nowe normy

W  styczniu br. w  narzędziow- 
n i F a b ryk i Samochodów Cięża­
row ych w  L u b lin ie  rozeszła się 
wieść o tym . że Czesław A ncu ta  
—  starszy już, wyso-kowykw ali- 
fik o w a n y  frezer zakłada m ło- 
dzieżową brygadę. Toteż co 
śm ielsi, tacy, k tó rzy  chcie li się 
czegoś nauczyć, zgłaszali się do 
A ncuty. Ancuta — w y tra w n y  
fachowiec b y ł bardzo w ym aga­
jący, często zw racał uwagę na 
popełnione błędy, na n a jm n ie j­
sze nieraz niedokładności w  ro ­
bocie. W jego słowach była  o j­
cowska trosk liw ość o to, by m ło­
dzi stale podnosili swoje k w a li­
fika c je  zawodowe, by  rosła w y ­
dajność ich pracy. I  faktycznie, 
w ydajność w  narzędziow nl szyb­
ko rosła. Frezerzy A ncu ty  ła tw o  
w y ra b ia li po 250 proc. norm y, 
a z czasem, gdy na oddział spro­
wadzono nowe maszyny, dosko­
nalsze narzędzia, w skaźn ik  w y ­
dajności ponownie się podniósł. 
M łodz i frezerzy T y lu tk i,  Ż ukow ­
ski, Sochaczewski w y ra b ia li po 
300 proc. norm y. Okazało się 
jednak, ż* m im o  to  źle się dzie­
je  W narzędziow nl. W ysoko 
przekraczali norm y, a oddzia ł 
nie w yko nyw a ł planu. N iektó rzy

snowu wziąć na w arszta t m eto* 
dę Ż andarow e j“ ,

T y lu tk i biegnie do A ncu ty .
—• Już w iem  ja k  podniesie* 

m y wydajność, znalazłem to  
czegośmy szukali. Na zm ianą

ak tyw is tó w  zetempowskieh, tak  
m ó w ił sw o im  towarzyszom :

■— Na F estiw a l jedzle jako  na­
sza delegatka W anda M u lak.
Patrzcie, spotka się z delegata­
m i m łodzieży całego św iata. Co
ona im  o nas powie? Pewnie, że i ■ . . , , , -  -  - -  -
o naszej pracy. O tym , ja k  b i-  * ż u kow sk.m  będziemy o b ra b u ­
jem y no rm y, ja k  w a lczym y o I l i  Ĉ CI- lo s u ją c  metodą
plan, ja k  budu jąc s ilną  Polskę ! 'andaroweJ- 
wa lczym y o pokój na świecie. Bo i D aw n ie j, jeś li do końca 
przecież w łaśnie te j, a n ie  in -  ! d n ió w k i zostawało pół godziny, 
nej spraw ie służyć m a ją  samo- ; frezer n ie  zakładał ju ż  nowej 
chody, k tó re  m y  p roduku jem y, j części do obróbki, bo i  ta k  b r

-  M ów ią*,' że przekraczam y I n ie  7' ^ ż-v l W  wykończyć W  ten
norm y? A  przecież po uporząd- * * * ' m arnow ano w  e c a ł­
kow an iu- norm  w yrab iam y za- z n - Teraz T y lu tk i z
ledw ie 108 proc. To nie  jest w ie - $ uk^ vskin> lo s u ją c  metodą 
Ie -  N ie ma się czym chw alić. Żandarowej, przekazując sobie

! maszynę w  biegu, w  pe łn i w y -
Ancuta zastanow ił aią. korzystu ją  8-godzinny dzień
—  To ja  m am  d la  was, chłop- ; pracy,

cy, tak ie  zadanie dom owe: po- ! W  ciągu następnych dn i T r -  
m yślm y wszyscy nad tym , ja k  lu tk i po skończeniu pracy na- 
podnosić w ydajność na now ych i tychm iast b iegi do ta b lic y  w y - 
normach, i n ikó w  w spółzawodnictwa, K rz y -

N aza ju trz  Józef T y lu tk i i in n i i Z L  iCh w£.kresu w3er; ' ’a!a 
frezerzy zabra li się z energią do ! Z Z Z Z l t  > V°7^ u v100 Proc<
pracy. Chcieli w ykorzystać każ- i * n,esrnża^ -  " le konsekw entn ie,

bez wahań wznosiła się z kaz-pracy. C hcie li w ykorzystać każ­
dą sekundę. Po po łudn iu  n ie  
m ogli doczekać się w yn ików . 
A le  i tym  razem przekroczenie

u trzym yw a li, że to podobno duży n o rm r byIo n iawi«*L)cl« —  sto

Fra.gm.ent zam ku olsztyńskiego, którego obroną podczas na­
padu krzyżackiego na W arm ią i  M azury w  ro ku  1520 k ie row a ł 
osobiście M ik o ła j K opern ik . C AF —  fo to  St. W dow ińsk i

procent w yb ra kó w  na rew o lw e- 
rów kach ham uje w ykonan ie  
p lanu. A le  by ła  to  ty lk o  jedna 
i n ie  na jważnie jsza z przyczyn. 
Szczegółowa analiza w ykazała , 
że no rm y są poważnie zaniżone 
w  stosunku do is tn ie jące j tech­
n ik i,  poziom u organ izacji pracy, 
przecię tnych k w a lif ik a c ji robot­
n ik ó w  1 że to  w łaśn ie  jest g łów ­
nym  ham ulcem  dalszego w zro ­
stu w yda jności pracy.

W  fab ryce coraz częściej m ó­
w iono  o konieczności w p row a­
dzenia now ych, ak tua lnych  i  
sp ra w ie d liw ych  norm , tak ich , 
k tó re  zachęcałyby rob o tn ików  
do dalszego podnoszenia swoich 
k w a lif ik a c ji zawodowych, k tóre 
s ta łyb y  się podstawą d la  dalsze­
go wzrostu w yda jności pracy,

Od 20 czerwca 
na nowych normach

20 czerwca frezerzy z brygady 
A ncu ty  przyn ieś li na swoje sta­
now iska k a rty  robocze z fio le ­
tow ą pieczątką: „n o w i n o rm y“ ,

W  ty m  okresie m łodzi coraz 
częściej m ó w ili o zb liża jącym  
się Ś w ia tow ym  F estiw a lu  M ło ­
dzieży. Józef T y lu tk i,  jesień z

Spółdzielnie prodnkrrfne woj, poxnoñsiíieqo nr oczach chłopów kieleckich

Wycieczka pomoże mi w lepszej agitacji za spółdzielczością

procent z przecinkiem .

Metoda Żandarowej 
pomaga

Frezerzy zazdrościli toka rzow i 
M a riano w i Dziobie.

—  Patrzcie, chłopak te* pra­
cu j#  na nowych norm ach, ale 
jakoś sobie radzi. W ykona ł dziś 
110 proc. norm y.

Poszli do Dzioby.
—  Ty, M arian , słuchaj, ja k  to  

ty  robisz, że możesz o 10 proc, 
przekraczać nową normą?

—  W idzic ie, ja  to  przeważnie 
toczę z w yk łym  nożem. A le  ja k  
m am  grubszą robotę, to  zapinam 
nóż Kolesowa. W tedy obrabiam  
k ilk a  razy szybciej i  mogę w ię ­
cej w yrobić.

—  To szkoda, że na tym  nic 
n ie  skorzystam y, Na frezarce no­
ża Kolesowa n ie  zastosujesz...

—  A lboż to  znam y ty lk o  tę 
jedną noVoezesną metodę pra­
cy? A  metoda Żandarowej..,

„T ak , m etoda Żandarow ej — 
m yś li T y lu tk i.  —  K iedyś stoso­
w a li ją  na frezarkach ; to dawa­
ło  dobre w y n ik i.  A le  jakoś za­
przepaścili stare doświadczenia, 
upojeni w ysok im  przekracza­
niem  zaniżonych norm . Trzeba

dym  dniem  o k ilk a  kresek w  gó­
rę. Metoda Żandarowej pomo­
gła.

Trzeba wykorzystać 
wszystkie rezerwy ‘

Nowe no rm y s ta ły  się d la  
m łodzieży F abryk i Samochodów 
Ciężarowych bodźcem do pod­
noszenia w yda jności pracy. M ło ­
dzi tokarze, frezerzy korzysta­
jąc z przodujących doświadczeń, 
stosując metodę Żandarow ej 
s tw arza ją  w  'ten  sposób m oż li­
wość coraz większego p rzekra­
czania nowych norm.

Jednak nie na wszystk ich sta­
nowiskach m łodzi stosują nowe 
m etody pracy, choć wszędzie 
is tn ie ją  potrzebne dla tego w a­
ru n k i. T ak na przyk ład , nie 
wprowadzono jeszcze m etody 
Żandarowej na rew o lw e ró w - 
k.ich. Nie popu laryzu je  się na­
leżycie uspraw nień rac jona liza­
to rsk ich  szlifie rza  Długosza i in ­
nych now atorów . Te istn ie jąca 
jeszcze rezerw y muszą być w y ­
korzystane w  («siej narzędziow- 
ni. Bo ty lk o  w tedy będzie moż­
na należyci# podnosić w y d a j­
ność pracy, stale zwiększać za­
rob k i robo tn ików , wzm acniać 
potęgę Ojczyzny,
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ne gospodarstwa nie  mogą na­
leżycie się rozw ijać, że nie moż­
na na nich stosować up raw y 
maszynowej, płotiozm ianów, no­
w ych  metod hodow li. Pracę w 
ro ln ic tw ie  znam dobrze, sam 
przecież pracuję na ziem i, a w  
dodatku czytam  stale różne fa ­
chowe ks iążk i rolnicze. M o je  
doświadczenie i  przeczytane 
książki jeszcze bardzie j u tw ie r­
d z iły  m nie w  przekonaniu, że 
ty lk o  w  spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych  chłop i zna jdu ją  w szel­
k ie  m ożliwości prowadzenia no­
woczesnej gospodarki, a co za 
tym  idzie —  ku ltu ra lnego, do­
statniego życia.

Świadomość wyższości gospo­
d a rk i zespołowej nad in d y w id u ­
alną sk ło n iła  m n ie  do szukania 
coraz to nowych argum entów  
mogących przekonać m o ją  m a t­
kę do wstąpienia do spółdzie ln i 
p rodukcy jne j zaw iązującej się 
w  Radzictteh Dużych. Toteż k ie ­
dy usłyszałem o organizowanej 
przez W oje w . Zarząd ZSCh w  
K ie lcach wycieczce do spóidziel

dotąd na w łasne oczy nie  w i­
dz ia łem  jeszcze spółdzie ln i p ro­
dukcyjnych. pracy w  spółdziel­
niach. osiągnięć i doświadczeń. 
O tym  w szystk im  dotychczas 
czytałem  ty lk o  w  prasie, słysza­
łem przez radio, lu b  z opow ia­
dań ludzi, k tó rzy  w id z ie li spół­
dzielnie.

Słyszałem wśród w ieści o 
spółdzie ln iach p rodukcyjnych 
w iele opowiadań nieprawdopo­
dobnych, bzdurnych, a jednak 
nie po tra fiłe m  zwalczać tych 
p lo tek, zdecydowanie rozpra-

sięcy. D n iów ka  obrachunkowa 
w  spółdzie ln i w ynos iła  18,05 zł. 
Członek te j spó łdzie ln i Jan .le­
żak ze swą trzyosobową rodziną 
zarob ił 18 tys. ^z ło tych  i 70 q 
zboża. B y łem  z kolegą w  miesz­
kan iu  i obejściu ob. W acława 
Drozdowskiego — oborowego te j 
spó łdzie ln i. M ieszkanie ob. Dro­
zdowskiego jest bardzo ładnie 
um eblowane, u nas żaden z 
chłopów  nie  m ógłby sobie po­
zw o lić  na coś takiego. W  spół­
dz ie ln i w ie le  rozm aw ia łem  z 
młodzieżą. Jest tu  w ie lu  mło~

w iać się z bzdurnym i pogłoska- i dych spółdzielców. Dobrze pra- 
m i, nie m ogłem bow iem  prze- cu j

n i p rodukcy jne j w  w oj. poznań­
skim , z radością zgłosiłem swój 
udzia ł.

c iw g taw ić  im  p raw dz iw ych  fa k ­
tów  dotyczących spółdzielczości, 
fa k tó w  k tó re  bym  w idz ia ł na 
w łasne oczy. 1

W czasie organizowania w y ­
cieczki dokładałem  w ys iłków , 
aby zachęcić do udzia łu w  n ie j 
ja k  na jw iększą ilość chłopów, 
w ierzy łem  bowiem  święcie, że 
przekonają się oni na m iejscu o 
wyższości wspólnych gospo­
darstw . Nasza grupa zwiedzała 
dw ie  spółdzie ln ie : w  Ł y s k a c h  
i Skórzewta pow. Poznań. P ier- 

( wszą z n ich gospodaruje na 723 | czasie 
| hektarach ziem i ( I I I  k lasy —
I 100 ha, IV  — 150. reszta V  i V I

je  ko ło  ZM P  i Ludow y Zespól 
Sportowy. W spaniale postaw iła 
m łodzież pracę ku ltu ra ln o - 
ośw iatową. M łodzi spółdzielcy 
zorgan izow ali wyposażony w  
śliczne in s tru m en ty  zespół m u­
zyczny, 20-osobowy chór, 16-oso- 
bowy zespół taneczny, a oprócz 
tego zespół recyta to rsko-tea tra l- 
ny. W spó łdz ie ln i dobrze ro zw i­
ja  się czyte ln ic tw o . K ob ie ty, k tó ­
re oddają swe dzieci do żłobka, 
m a ją  w ięcej czasu na czytanie 
książek. I to wszystko osiągnęli 
spółdzielcy w  bardzo k ró tk im  

3 lat.

klasy), w  ty m  g run tów  ornych 
550 ha. Do spółdzielni należy 71 
członków. Spółdzie ln ia posiada 

Jadąc na wycieczkę —  ja k  ju ż  j  142 sztuki bydła, 46 sztuk raso- 
w spom inałem  — znałem dobrze j w ych ow iec i 50 zw ykłych, 42 
założenia budow nictw a ko lek - j  konie, 250 św iń, 650 k u r  rasy 
tyw nych  gospodarstw, s ta tu ty  i „Sussex“ .
spółdzielni produkcyjnych , rozu- ¡ W 1952 r. spó łdzie ln ia ta 

«»w* ro z w ią z a n ia , to z le io w a n «  zostaną n a g ro d y  k ii i łk a * « .  f  i m ia łem  .konie.... .. konieczność przebudowy osiągnęła przeszło m ilionow y 
f  ! gospodarczej, technicznej i  k u l-1  dochód (1.039 tysiące zł), z tego

Podobne rzeczy w idz ia łem  w  
d ru g ie j spółdzie ln i —  w  Skórze- 
w ie. N ie będę ich dokładnie op i­
sywał, muszę jednak s tw ie r­
dzić, że cała nasza grupa była 
zachwycona ' tą spółdzielnią. 
C y fry  plonów, hodow li, udoju 
m leka itp . w p ra w iły  nas w  zdu­
m ienie.

Pyta łem  o wszystko szczegóło­
wo, p iln ie  notowałem  sobie i

turalnej naszego rolnictwa, ale i przeznaczyła do podziału 513 ty- i wszystkie spostrzeżenia, I  nie

ty lk o  ja. R ob ili to  wszyscy chło­
p i z naszej grupy. C hcie li w ie ­
dzieć ja k  na jw ięce j o spóidzie l- ; 
niach, o zarobkach i życiu, ze- j 
spo łowej hodow li i up raw ie  ro li, j 
podatkach i  planach.

Spółdzie lcy p rz y ję li nas z n a j- i 
w iększą serdecznością. C ie rp li­
w ie  w y ja śn ia li nam różne rze- j 
czy, opow iada li o swoim  gospo- | 
da rs tw ie , nie bez dum y pokazy­
w a li swoje osiągnięcia.

Początkowo me okazyw aliśm y 
naszych wrażeń. Dopiero po w y - j 
jeździe ze spó łdzie ln i rozpoczę- j 
ły  się rozm owy, które  t rw a ły  do j 
późna w  noc, a potem w  pocią­
gu, k tó rym  wracaliśm y. W na- [ 
szej grupie by ło  w ie lu  chłopów , | 
k tó rzy  dotychczas do wspólne j 
gospodarki odnosili się n ieu fn ie . 
Po dokładnym  poznaniu spół­
dz ie ln i, życia je j cz łonków  n ie ­
ufność rozw ia ła  się bez śladu. 
Naocznie i  nam acalnie ch łop i 
przekonali się o korzyściach 
w spólnej gospodarki. Spó łdzie l­
n ia  stała się d la  n ich droga i b l i­
ska, sta ła  się celem, do którego 
będą teraz us iln ie  dążyli i pro­
w adz ił! w szystk ich  innych, u 
k tó rych  jeszcze nieufność do 
spółdzielczości n ie  wygasła.

Po powrocie do rodzinnej wsi 
będę jeszcze lep ie j ag itow ał 
sw oją m atkę j  innych chłopów. 
Uzbro jony w  niezb ite argum en­
ty  i setk i p rzykładów , będę roz­
b ija ł ku łack ie  p lo tk i i podszep­
ty. śm ielej propagował ideę 
spółdzielczości.

FR A N C IS Z E K  RER UCH 
Radzice Małe 
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PROGRAM RADIOWA
aa  dz leA  «  l ip c *  m . j  r.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  15«  m .
P rogram , d n ia : 6.0«, 1S.25.

Wiadomości: 5.1», s.oo, 7.09,
7.35. 12.04, 16.00. 50.00, 53.00.

3.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n ce rt, p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
P o ranna , 6.50 G im n a s ty k a , 7.50 
M u z y k a  p o p u la rn ą , 7.30 K a le n ­
d a rz  "R ad iow y, a.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.30 A u d . d la  
d z ie c i m to d s z y c k , 8.50 R o s y j­
ska  m u z y k a  lu d o w a , 0.80 A u d . 
d is  p rz e d s z k o li 1 d z ie c iń c ó w  
w ie js k ic h , o.r-ó P rz e rw a . 10.35 
K o n c e r t  s o lis tó w , 11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t  O rk ie s try  R ózg i, W ro ­
c ła w s k ie j PR  p. d. Tadeusza 
S e re d yń sk ie g o , 13.40 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  w  w y k .  A lfre d a  
C a n ip o li. 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 18.10 M u z y ­
ka, 18.20 P ie ś n i L u d o w e j R e­
p u b l ik i  A lb a ń s k ie j,  16.45 S k rz y ń  
ka  o gó ln a  w  o p ra ć . Tadeusza 
K rz e m ie n ia . 17.00 „P ie ś n i S ch u ­
b e r ta "  z  c y k lu  „P ię k n a  M ły ­
n a rk a " ,  17.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u z y k a  lu d o w a , 18.00 Na 
s ze ro k im  ś w ie c ie . 1.8.15 „ M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h " .  18.45 
K o n c e r t s o lis tó w  p o ls k ic h , 
19.15 T e a tr  M ło d e g o  S łuchacza ,
19.45 A u d y c ja  d la  k o b ie t w ie j ­
s k ic h , ao.tm W ia d o m o śc i s p o r­
tow e, 20.45 „F a ra o n “  — ode. 
pow ieśc i B . P rusa. 21.05 K o n ­
c e r t m u z y k i s y m fo n ic z n e : w  
p ro g r .: F.lsner, M p z a rt, C z a j­
k o w s k i, 21.45 F e lie to n  (w  p rz e r ­
w ie  ko nc .) 21.55 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y ; 22.45 M u z y k a  ta n e ­
czna.

P ro g ra m  i i  — n a  f a l i  3*7 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50. 14.99.

W ia d o m o ś c i: 5.0S, 6.30, 7.53,
17.09, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  Wsi. 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.09 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 6.15 R ad z ie cka  m u z y k a  lu ­
dow a, 6,50 K o n c e r t  p o ra n n y , 
120 M u z y k a  p n p u lą rn a , 8.00

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  o pe ro w a , 3,35 
P rz e rw a . 14.05 In fo rm a c je . 14.10 
K o -nce rt s o lis tó w ' (Z o fia  K o m o ­
ro w s k a —sopran , Tadeusz K e r -  
n e r  —  fo r te p ia n ) ,  14.10 M u z y k a  
lud ó w ’*  w  w y k .  K a p e li R ózgi. 
Ś lą s k ie j o ra z  C h ó ru  p. d . K a ­
ro la  S r y j i ,  15.10 „L o ja ln a  p a n ­
na F o m c h "  — o p o w ia d a n ie  
A la n a  M a x a . 15.30 A u d y c ja  
d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k ą  'k la ­
w e syn o w a  w' w y k .  C e c y li i K o -  
n o p a c k ie j,  16.20 K o n c e r t  roz­
r y w k o w y  w' w y k .  O rk ie s try  
Rózg!. Ł ó d z k ie j p. d. H e n ry ­
ka D eb ich a . 17.05 R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to rs k i,  17.25 
„Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a r ­
s z a w sk ie j f a l i " .  -13.09 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 .S osny z a - 
k u m u la to ra m i"  — p o -  inż . w .  
K ra js k le g o . 18.40 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a , 18.5S A ra m  C hacza tu ­
r ia n , P o e m a t o S ta l in ie  w  
w y k .  C h ó ru  i O rk . P a ń s tw . 
ZSR R  p. d. R a c h lin * .  12.20 R a­
d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y , 19.39 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, :o.C9 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 20.70 K o n ­
c e rt p o p u la rn y  w  w y k . O r­
k ie s t ry  R ozet. B y d g o s k ie j PR  
p. d. A rn o ld a  R ez le ra , 91.25 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 21,33 
M u z y k a  taneczna . 22.06 ..R ene­
g a t“  — fra g m . p ow . E s to iva  
E thana  W arda . 32.20 „ H is to ­
r ia  m u z y k i p o ls k ie j — M ic h a ł 
K le o fa s  O g iń s k i“  — a u d y c ja  w  
o p rśc . 7.. .Taeh in ieekiegó. ;3,20 
.Tan B ra h m s , S onatą  f -m o i op. 
5 w y k . E d w in  F isch e r.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś c i z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

T oczaw szy  Od dn ia  10 l ip c a  
n a s tę p u ją ce  ro z g ło ś n ie  P o l­
sk iego  R ad ia  n a d a w a li b»da  
s w ó j p ro g ra m  pa  z m ie n io n y c h  
fa la c h :

W arszaw a  P ro g ra m  11 na fa ­
l i  ś re d n ie j d l.  407 (d a w n ie j — 
361 m i

Sta l in  og ró d  na fa l i  ś re d n ie j 
278 m  (d a w n ie j 497 m>

W ro c ła w  na fa l i  ś re d n ie j 
319 m  (d s w m e j 27* m)



Uchylenie ograniczeń
w ruchu międzystrefowyn! w Berlinie
Jak  donosi agencja AD N , m a- | tycznym  sektorem  B e rlina  a s»- 

f i s  tra t W ie lk iego B erlina , cizia- i k to rem  zachodnim. W  dn iu  tv rn  
ła ją c  a polecenia rządu NRD, w m ó w io n y  eoetania ró w n ie !
pow zią ł na nadzw yczajnym  po­
siedzeniu decyzję w  spraw ie u - 
chy len ia  z dn iem  9 bm. w pro­
wadzonych w  zw iązku z w y ­
padkam i z 17 czerwca og ran i­
czeń w  ruchu  m iędzy dem okra-

normadmy ruch  tra m w a jó w  
i  k o le jk i podziem nej w  caiym  
B erlin ie . Zniesiony zostanie 
częściowo system przepustek 
p rzy przekraczaniu gran ic  sek­
torów .

Strona ludow a konsekwentnie _ 
do zaw arcia rozejm u w  K orei

OtfpiwMź Marszałka Kia It-smi i fei. Fe»g Ttb-I»al‘t aa pisma m . Ciarka

Iłowe awanturnicze plany odwetowców 
zacfisdnio-niemieckich wobec BRD

Jak  donosi „Neues Deutsch­
la n d “ , tzw . „k o m ite t badań" 
p rzy  boriskim  m in is te rs tw ie  
Kaisern, k tó ry  przygotow ał pro­
w okac ję  17 czerwca w  demo­
kra tycznym  sektorze B erlina  
i  w  n iektó rych  innych m iastach 
NR D oraz k ie row a ł realizacją 
te j p row okac ji — zorganizował 
8 lipca posiedzenie w  B erlin ie  
zachodnim. Z doniesień prasy 
zachodnio -  n iem ieckie ] w yn ika , 
fce na posiedzeniu tym  om aw ia­
no przyczyny fiaska prow okac ji

z 17 czerwca oraz opracowano 
p iany przeprowadzenia nowego 
„dn ia  X “ . .

D z ienn ik  zachodnio - nlem iec- 
ck l „D e r Tag", w skazując na 
szczególne znaczenie dokonanej 
„p ra cy “ , podkreśla, że „kom ite t 
badań nie spał“ .

D z ienn ik  „Neues Deutsohland" 
stw ierdza, że prow okatorzy i  
„ko m ite tu  badań" zam ierzają w  
przyszłości prowokować kon­
f l ik t y  i Incydenty na te ry to riu m  
NRD.

Agencja Nowych Chin ogłasza naatępująey ko m u n ika ! dele­
gacji koreańsko - ch ińsk ie j, prowadzącej rokow ania  rozejwiowe 
w  Panm undżonle:

D n ia  i  lipca na posiedzeniu
ofice rów  łącznikow ych obu stron 
szef o ficerów  łączn ikow ych s tro ­
ny  koreańsko -  ch ińsk ie j w rę ­
czył szefowi o fice rów  łączniko­
wych strony przeciw nej

Zarów no **e f de legacji w a­
szej strony, generał Harrisom  w  
sw ym  liśc ie  z 18 czerwca, ja k  
i Pan w  swej odpow iedzi x 29 
czerwca zapewnialiście, że czy-

m arszaika K im  Ir-sena, dowód 
cy naczelnego koreańskie j a rm ii 
iudow e j oraz generała Peng 
Teh-hnaTa, dowódcy ochotn i­
ków  ch ińsk ich do generała 
C larka, dowódcy naczelnego

pism o i nśone są w y s iłk i w  celu schw y-

ju  Incydenty n ie  pow tórzą się.
W  sw ym  liście zapewnia Pan,

że dowództwo N Z  pragn ie w  
m iarę swych m ożliwości, sto­
sując m ilita rn e  środk i ostrożno­
ści tam , gdzie jest to potrzebne, 
zapewnić przestrzeganie w a ru n ­
ków  rozejm u. Uważam y, że jest 
to konieczne. Jednakże strona
wasza wskazuje, iż n ie  może 
jeszcze w  pe łn i zagwarantować, 
że rząd po łudn iow o -  koreański

tan ia  „zb ieg łych“  jeńców  w o­
jennych. Jednakże tw ie rd z i Pan 
równocześnie, że schw ytanie (
wszystkich jeńców  w o jennych I i  jego arm ia  uznają porozum ! 
jest n iem ożliw e. Wasza po lic ja  j  nie rozejm owe, osiągnięte przez 

, . _  , w o jskow a o trzym ała obecnie po- | delegacje obu stron. C o -w ięce j,
w o jsk  NZ. P ism o to  »tw ierdza: j lecenie n ieza jm ow ania  się je ń - j k lik a  L i  S yn-m ana domagała 

V  swej odpow iedzi x  29 cam i, k tó rzy  „zb ie g li" , lecz to - j się i nadal domaga się w rz a s k li-
le row an ia  fa k tu  przym usowego j w ie  „zjednoczenia K o re i przy

.   . ich  k ie row an ia  do obozów szko- j  użyciu s iły " . F a k t ten sam przez
w  n iew o li żo łn ie rzy koreańskie j j len iow ych  k l ik i  L i  Syn-mana. j się św iadczy w ym o w n ie  o tym , 
a rm u ludow e j do opuszczenia Tego ro4jzaj u  „tanow lsko  do- i z cW m  s trony podjęta została

w ództw a N Z w  ty m  okresie u - jagresja  przed trzem a la ty . 
ia tw iło  w  rzeczyw istości k lice  i Jeśli dowództwo N Z  zamierza 
L i  Syn-m ana pogwałcenie poro- j  nadal to le row ać w yczyny k l ik i  
sum ien ia w  spraw ie jeńców  w o- j  L i Syn-m ana i pozwalać je j na ! 
Jennych i  s taw ian ie  przeszkód | knucie różnych p lanów , zmie 
na drodze do zaw arcia  roze j- rzających do storpedowania 
mu. —  ■”  ' *

czerwca 1953 r, przyznaje Pan 
że zmuszenie zna jdu jących się

Zjazdy duchownych i świeckich działaczy katolickich 
w Gdańsku, Lublinie i Zielonej Górze'W#

*Ja *d y  duchownych 1 świec- t „Tw orząc w spóln ie z eałvm 
Web działaczy ka to lick ich , po- społeczeństwem F ron t Narodo- 
swięoone dyskus ji nad re fera- j w y , pow iedz ia ł ks. M ich a lsk i 
tem  „P e rsp ek tyw y  rozw oju  po- walcząc o pokó j i  całość na - 
roznm ien.a m iędzy Kościo łem  a j  szych granic, budząc entuzjazm  

L u d o w ym " odby ły  j w  p racy nadŁ uur \ łrym oat>y«r w  p racy  nad w ykonan iem  pia- 
«ię ostetaao w  Gdańsku, L u b ił-  nów  gospodarczych, budząc «ża­
rnie i  Z ie lone j Górze. m n *  ,• r r ^ w /.Z ie lone j Górze. Icunek  i  m iłość d la  Rządu Ludo - , _____, ________ .__ M __________

w  Z i« d z i«  w  Gdańsku, k tó - wego, będziem y św iadczyć czy- ; jennych do opuszczania'obór.ów,

obozów jen ieck ich  i przym uso­
we zatrzym anie ich  przez k lik ę  
L i Syn-m ana jest poważnym, 
godnym pożałowania incyden­
tem. P rzyznając to, postępuje 
Pan słusznie. Jednakże w y ja ś ­
n ien ia  Pana i  sposób po tra k to ­
w an ia  tego incydentu  n ie  są za­
dowalające. W szystko przema­
w ia  za tym , że dow ództw o N Z 
n ie  może ca łkow ic ie  zrzucić z 
siebie odpowiedzialności za ten 
incydent. S trona wasza zdawa­
ła sobie sprawę, iż rząd po łud­
n iow o -  koreański i  jego a rm ia  
opracow ują p lan tak iego in cy ­
dentu, ponieważ od dawna 
wskazyw ało na to  w ie le  oko licz­
ności. Jednakże wasza strona 
n ie  podję ła żadnych k ro k ó w  za­
pobiegawczych.

Po ty m  incydencie strona w a ­
sza n ie  ty lk o  n ie  zastosowała 
skutecznych sankcji przeciw ko 
zmuszenia przez pozostającą pod 
kon tro lą  N Z  po łudn iow o -  kore­
ańską straż obozową jeńców  wo-

rem u przew odniczy ł ks. p ro - nem o um iłow an iu  Boga, O jczy-
boszcz A m broży D yker, ud z ia ł 
w z ię ło  110 duchow nych i  św iec­
k ic h  dzia łaczy k a to lick ich  W y­
brzeża. Na Z jazd p rzyby ł d r ”

zny i  naszych b rac i"

W  Z ie lone j Górze w  Zjeździ« 
•a. 1 ,8  ¿ ,aza nrzYDW uczestniczyło ponad 130 du -

fean w ydz ia łu ' teo log ii' ka to lic - ,dzif aczy
k ie j U n iw e rsy te tu  W arszawskie- ¿ L ^ c h ’‘ tra tach  w y ­
go Jan CruJ g.oszonych przez ks. prooosz-

cza Baosa z W itoszyna oraz 
. W  obradach Z jazdu duchów- działacza „C a rita s " —  D o liń - 

nych  i .  św ieckich  działaczy ka- »kiego w yw iąza ła  się szeroka
to łic k ic h  w o j. lubelskiego, ucze­
s tn iczy ło  ok. 120 osób, w  tym  
ponad 70 księży.

Na obrady p rz y b y li również 
przedstaw ic ie le  K a to lick iego  U - 
n iw ersy te tu  Lubelskiego: pro f. 
A n d rz e j W o jtkow ak i, p ro f. Los. 
P r o f .  Stephan oraz pro f.
Xeon Halban.

! dyskusja.

K to  n ie  jest za sw o ją  O jczy­
zną,. za sw ym  ludem  —  pow ie­
dz ia ł ks. kan on ik  Lorenz, ten 
pomaga tym , k tó rzy  in sp iro w a li 
zajścia w  B erlin ie , tym , k tó rzy  
n ie  uznają naszych granic poko-

co stanow i pogwałcenie poroeu- 
m ienia w  spraw ie jeńców  w o ­
jennych, lecz naw et ju ż  po o- 
trzym an iu  naszego lis tu  z 19 
czerwca, wzyw ającego was do 
zwrócenia na tę sprawę bacznej 
uwagi, pozwalaliście po łudn io ­
w o -  koreańskie j straży obozo­
w e j na dalsze zmuszanie je ń ­
ców w o jennych do opuszczania 
obozów, ta k  że ogólna liczba za­
trzym anych przym usowo przez 
k lik ę  L i Syn-m ana Jeńców w o ­
jennych wzrosła do przeszło 27 
tysięcy. Liczba ta  obejm uje 
rów nież ponad 50 jeńców  -  o- 
cho tn ików  chińskich.

S trona wasze ue iłow a ła  ró w ­
nież porównać hum an ita rną  
akc ję  naszej s trony, polegającą 
na zw a ln ian iu  jeńców  w o je n ­
nych na po lu w a lk i przed roz­
poczęciem rokow ań roze jm o- 
w ych , z p row okacy jną  akc ją  
po łudn iow o -  koreańskie j s tra ­
ży obozowej, polegającą na 
zmuszaniu jeńców  do opuszcza­
nia  obozów ju ż  po podpisaniu 
porozum ienia w  spraw ie je ń ­
ców w ojennych. Porównanie ta ­
k ie  jest zupełnie niew łaściwe.

O dpowiedzialność ta. po w ró t 
„zb ieg łych " jeńców  w o jennych 
przez ca ły  czas ciąży na waszej 
stronie.

Należy podkreślić fa k t, ie  k l i ­
ka L I S yn-m ana obecnie żąda 
bezczelnie dalszego zw o ln ien ia , 

czy li przym usowego zatrzym ania, 
przeszło 8.500 pozostałych k o ­
reańskich jeńców  w o jennych , 
n ie  podlegających bezpośredmej 
re p a tr ia c ji, i  u s iłu je  w  zm owie 
ze spec ja lnym i agentam i Czang 
Kai-szeka zmusić p rzebyw a ją ­
cych v / n ie w o li ocho tn ików  
ch ińsk ich  do opuszczenia obo­
zów, zam ierzając ca łkow ic ie  po­
gw ałc ić  porozum ienie w  spra­
w ie  jeńców  w o jennych , podp i­
sane już  przez obie strony. W o­
bec tego jesteśm y zdania, ie

m ożliwości pokojowego rozw ią ­
zania problem u koreańskiego, 
to zb ro jna  agresja p rzeciw ko 
K oreańskie j Republice Ludow o- 
D em okratycznej może nastąpić 
ponownie w  każdej c h w ili,  na­
w e t po podp isan iu porozum ienia 
rozejmowego. Ze w zg lędu na to 
nasza strona domaga tlę , aby 
wasza strona pod ję ła  skuteczne 
k ro k i w  celu przestrzegania 
przez rząd po łudn iow o •  koreań­
sk i 1 jego a rm ię  porozum ienia 
rozejm owego i w szystk ich  in ­
nych zw iązanych z ty m  poronu- 
m leń. W  ten sposób roze jm  w  
K o re i może być uchron iony 
przed zerw aniem .

Reasumując > M « r te m y ,  że 
ja k k o lw ie k  nasza strona ule 
jest ca łkow ic ie  zadowolona ■ 
odpow iedzi waszej s trony, to 
jednak ze w zg lędu na oznaki, iż 
wasza strona pragn ie szybkiego 
zawarcia roze jm u oraz z uw agi 
na zapew nienia składane przez 
waszą stronę, zgadzamy się, by 
delegacje obu stron spo tka ły  się 
w  usta lonym  czasie d la  p rzedy­
skutow an ia  k w e s tii w prow adze­
n ia  w  życie porozum ien ia  roze j­
mowego oraz om ów ienia różnyuh 
spraw zw iązanych z podpisa­
niem  tego porozum ienia. Data 
spotkania zostanie om ów iona 1 
ustalona przez *<efów delegacji

ÍK t śfadfewftfof
Wo/œ <? t

M ło d zież  św ia ta
organizuje sztafety pokoju na cześć Festiwalu

M łodzież postępowa, or­
ganizu je  w  w ie lu  k ra jach  
sztafety na cześć Ś w ia to ­
wego F es tiw a lu  M łodzieży  
i  S tudentów , . w yrażając  
tym  gorące pragn ien ie  po­
ko ju  i  p rzy jaźn i, k tó re  oży­
w ia  m łodzież całego św ia ­
ta.

P ierwsza sztafeta E uropy  
w yru szy ła  ju ż  z pó łnocnej 
Szkocji, przebiegła przez 
Edynburg , Newcastle, Shef­
f ie ld , B irm ingham , Lon­
dyn, skąd sk ie row a ła  się do 
Dover, gdzie p rzy łączy ły  
się do n ie j szta fety  z m iast 
K ilm a rn o c k  t L ive rp oo l.

W  dn iu  is  czerwca szta­
fe tę  przekazano m łodym  
Francuzom  z S a in t Omer. 
Uczestnicy biegu, w ita .n l 
wszędzie serdecznie, kon ­
ty n u o w a li swą drogę do 
L ille ,  gdzie m łodz i gó rn icy  
w rę c z y li im  lam pę gór­
niczą dla  przekazania je j 
FestiioalouH w  Bukareszcie. 
W  d n iu  19 czerwca w  Pa­
ryżu — sztafeta po łączyła  sie 
* *  sztafetą luksem burską  i  
sk ie row a ła  się do Orleanu. 
Pa przekroczeniu g ran icy  
szw a jcarsk ie j sztafeta spot­
ka ła  się w  Z u rych u  ze szta­
fe tą  m łodzieży T ries tu . D a l­
sza droga pro ioadz iła  przez 
W iedeń ł  Budapeszt.

D ruga sztafeta, k tó ra  w y ­
ruszy ła  z B rukse li, przebieg

nie przez Belgię, H o landię  
i  sk ie ru je  się do B erlina , 
gdzie spotka się ze sztafetą  
z He ls inek, Sztokholm u, 
Oslo i  Kopenhagi. Z  B e r l i­
na połączone sztafety uda­
dzą się do W arszaw y , P ra ­
gi i  Budapesztu.

W  dn iu  od jazdu sztafety  
z F in la n d ii odby ł się w  H e l­
sinkach w ie lo tys ięczny w iec  
m łodzieży na k tó ry m  w ice ­
przewodniczący se jm u f iń ­
skiego T o jw o  K u ja la  o- 
św iadczył, że F es tiw a l w y ­
raża. najgorętsze dążenia 
m łodzieży fiń sk ie j.

Sztafeta, k tó ra  wyszła z 
T ira n y , została drogą mor-*? 
ską przekazana m łodzieży  
bu łga rsk ie j, a ta z ko le i 
przekaże ją  m łodzieży ru ­
m uńskie j.

N a drogach ca łe j Fu-ropy 
tysiące lu dz i z entuzjazm em  
w ita ją  m łodych chłopców  i  
dziewczęta, niosących szta­
fe tę  poko ju  i  p rz y ja ź n i m ię­
dzy narodam i całego św ia­
ta.

M łodzież a lbańska z en­
tuzjazm em  przygo tow u je  
się do IV  Św iatow ego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży  ł  S tu ­
dentów. M ło dz i robo tn icy  
na cześć F es tiw a lu  zobow ią­
za li się przekroczyć swe

p lan y  p rodukcyjne . Ponad 
1.500 w ie jsk ich  brygad m ło­
dzieżowych p racu je  o f ia r n i *  
p rzy  żn iw ach  na cześć Fe* 
stiw a lu .

W  B u łg a r ii zakończył 
10-dn iow y F es tiw a l Sztuki 
zorganizow any wspóln i* 
przez K C  D ym itrow skiego  
Z w ią zku  M łodzieży Ludo­
w e j i  K o m ite t do SpraW 
N a uk i, K u ltu ry  i  S ztuk i 
W  F estiw a lu  w z ię li udzsat 
m łodzi śpiewacy, tancerze, 
m uzycy, zespoły młodziezo- 
we p 'eśn i i  tańca, chóry, 
o rk ie s try  symfoniczne- ’Zwy­
cięzcy po jadą do Bukąresj- 
t u  na IV  Ś w ia tow y Festi­
w a l M łodzieży  i Studentów’■ 

M łodzież postępowa A u­
s t r i i  a k ty w n ie  przygotować 
je  się do IV  Ś w ia tow ej?  
F estiw a lu  M łodzieży i  Stu­
dentów. W  W iedniu, K la ­
genfurcie , G razu, Linzu  
szeregu in n ych  m iast Au­
s t r i i  od by ły  się konkursy, 
w  k tó rych  udz ia ł wzięły  
chó ry , zespoły taneczne, 
g ru py  dram atyczne  t 
s try  ludowe. Zespoły. W jT 
zw yc ięży ły  na tych  konkur­
sach, wezm ą udzia ł W * 
s tiw a lu . ,

M łodzież szkolna  t  roj ? ,  
nicza bierze czynny 
w  przygo tow an iu  ¿aro 
któ re  delegacja austnac 
zawiezie na F e s tiw a l

M łodzież 102 k ra jó u j przybędzie do Bukaresztu
M lę d tyna rodo w y  K o m i­

te t P rzygo tow aw czy IV  
Św iatow ego F es tiw a lu  M ło ­
dzieży  t  Studentów  podał 
do wiadom ości, te  nadeszły 
ju ż  zgłoszenia od organ i­
za c ji m łodzieżow ych 102

k ra jó w  na udz ia ł w  Festt-
wcJu.

Z  F in landH  przybędzie  
i . $00 delegatów, z L iba nu—  
350, z T rie s tu  —  100, z A u ­
s tra li i —  60, z A u s tr i i —  
2.000, z K o lu m b ii ■—  5 0 , » 
D a n ii —  1.210, z Japon ii —

S0, z Indonez ji —1
Iz rae la  —  30, z bohad Z  
sk ie j K o re i —  160, * 
w e g ii —  700.

Ze w szystk ich  k ra jów  
p ły w a ją  w  dalszym  cia,’ T  
doniesienia o przyO<A °v> 
niach do Festiw a lu .

d r j ju  na Odrze 1 Nysie, k tórzy  
śm ie rc ili Rosenbergów,

wasza strona m usi dać c a łk o - ! obu stron za pośrednictwem  o łt- 
w itą  gw arancję , ie  tego rodzą- cerów łącznikowych,

Sztandar
MŁODYCH SPORT

Po raz trzeei zmierzą swe siły 
szachiści ZSRR i IISA

, J a *  ju t  d o n o s iliś m y , na  p rośbę
A m e ry k a ń s k ie j F e d e ra c ji S zacho- 
^ '0.1, P re z y d e n t M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji S za ch ow e j (F ID E ) — R o . 
g a rd  z w ró c i ł  się o s ta tn io  do 
W sze c h z w ią z k o w e j S e k c ji Szacho­
w e j  z p ro p o z y c ją  ro z e g ra n ia  w  
Iv o w y m  J o rk u  s p o tk a n ia  szacho­
w e g o  Z w ią z e k  R a d z ie c k i ~  S ta n y  
» je d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e j.
-  P ro p o z y c ja  ta  zoatata p rz y ję ta  
p rz e z  s z a c h is tó w  ra d z ie c k ic h , k tó -  
■*®y w  p o n ie d z ia łe k , 6 h m ., w y le ­
c i e ij  ju ż  sa m o lo te m  z M o s k w y  do 
N o w e g o  J o rk u .

W  m e czu  ty m , k t ó r y  ro zpo czn ie  
M ir 15 lip c a  b r . ,  b a rw  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  b ro n ić  bed a : B o t- 
Turtnmk, K e res , S m y tło w , B o le - 
a ła w s k ;, K o to w , H e lle r , T a jm a n o w  
I  T o łu s z . R e z e rw o w i: p e tro s ja n  i 
A w e rb a c h . K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  

K e m e n o w , k a p ita n e m : Rago-
tre n e re m B onda revvsk t.

W  zespo le  U S A  g ra ć  będą : Re- 
¡e b e v B k y , F ln e . E vans, B y m * ,  
K ra m e r . H o ro v itz .  D e n k e r 1 Pa- 
W ey. R e z e rw o w i: B is q u ie r  i  D ake.

Dwa zwycięstwa ZSRR...
- Z a p o ^ le d K łim y  Tn«cz sza cho w y 

B S R K  —  U S A  w y w o ła ł  o lb rz y m ie  
p a in te r  esów  an i e w s z y s tk ic h  z w o ­
le n n ik ó w  i  s y m p a ty k ó w  g ry  w  
m a c h y  na  c a ły m  ś w ie c ie . N ic  z re - 
łe ta  w  ty m  d z iw n b g o , g d v ż  s o o i-  
k a r t ia  szachow e Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o  z  U S A  m a ją  ju ż  s w o ją  t r a ­
d y c ję .

W  z w ią z k u  z  ty m  m eczem , w a r ­
to  p rz y p o m n ie ć , że o f ic ja ln e  m e ­
cze  szachow e  ZS R R  — U S A  o d ­
b y ły  s ię  ju ż  d w u k ro tn ie  i d w u ­
k r o tn ie  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię -  
B tw a m l re p re z e n ta n tó w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o .

P ie rw s z e  s p o tk a n ie  ro zeg ra n o  
w e  w rz e ś n iu  134S ro k u  p rz y  po­
m o c y  ra d ia . T e n  w ie lk i  ra d io w y  
t u r n ie j  sz a c h o w y  t r w a ł  o k o ło  15 
g o d z in , a w  re z u lta c ie  z a k o ń c z y ł 
a ię  p rz y g n ia ta ją c y m  z w y c ię s tw e m  
Z S R R : 137j p k t.  p rz e c iw k o  4Yt p k t. 
z d o b y ty m  p rz e z  U S A .

D o  tę g o  m e czu  o b ie  s tro n y  w y ­
s tą p iły  w  n a js i ln ie js z y c h  sk ła d a c h  
(na  p ie rw s z y m  m ie js c u  z a w o d n ic y  
ZS R R ). I  ta k  B o tw in n ik  w y g ra ł 
o b ie  p a r t ie  z D e n k e re m , S m ys io w  
p o k o n a ł d w u k ro tn ie  R esehevsk.r 
ego, B o lc s ła w s k i w y g ra !  i  z ie m  
s o w a ł z F in e m , F lo h r  w y g ra ł je d ­
n ą  1 je d n ą  p rz e g ra ! z. H o ro yU żem , 
K o to w  w y g ra ł d w ie  p a r t ie  z K ahs- 
d a n e n t, B o n d a re w s k l z re m is o w a ł 
1 p rz e g ra ł z H . S te in c re m , L il te n -  
th a ł  o b ie  p a r t ie  z re m is o w a ł z 
r ln k u s e m ,  R ag o z ln  w y g ra ł d w u ­
k r o tn ie  z S e id m a n em , M a ka g o n o w  
W y g ra ł i  z re m is o w a ł z K u p c h i-  
k le m , a B ro n s te in  w y g ra ł d w ie  
p a r t ie  z S an tas ie re .

P ie rw s z a  ru n d a  tego  m eczu  za­

k o ń c z y ła  s ię  w y n ik ie m  « : l S it  
ZS R R  a d ru g a  7>/, a-2■/, d la  ZSR R , 

aporK an te  re w a n żo w e  rozeffra.no 
na  je s ie n i 194« ro k u , w  M o s k w ie .

»K ładzie  ZS R R  n ie  b y ło  w ię k ­
szych  z m ia n  i  o p a r ty  b v ł  on  na 
zn a n y c h  i  d o ś w ia d czo n ych  w  c ięż­
k ic h  tu rn ie ja c h  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  szach is tach . R ów n ie ż  i  w  
ty m  s p o tk a n iu  sza ch iśc i ra d z ie c c y  
w y k a z a li w y s o k ą  k la sę , w y g ry ­
w a ją c  z U S A  « ' / ,  : G-ra ¡acy
ną p ie rw s z e j s z a c h o w n ic y  B o tw in ­
n ik  z re m is o w a ł 1 w y g ra ł z R e- 
se h e vskym , K e re s  z re m is o w a ł 1 
w y g ra ł z F in e m , S m y s io w  o d n ió s ł 
d w a  z w y c ię s tw a  n a d  D e n k e re m , 
B o le s ła w s k i z re m is o w a ł o b i“ - p a r­
tie  z H o ro y ltz e m . K o to w  z re m is o ­
w a ł i p rz e g ra ł z K a lis d a n e m . F lo h r  
w y g ra ł 1 z re m is o w a ł z H . s te ln e -  
re m , R agoz ln  w y g ra ł d w u k ro tn ie  
z P in k u s e m , B o n d a re w s k l z re m i­
so w a ł 1 p rz e g ra ł z K e v itz e m , L l -  
l le n th a l z re m is o w a ł d w u k ro tn ie  
z D ake m  a B ro n s te in  je d n ą  w y ­
g ra ł 1 je d n ą  p rz e g ra ł z U ly e s ta d - 
te m .

; W  p ie rw s z e j ru n d z ie  te g o  s p o t­
k a n ia  szach iśc i ra d z ie c c y  o d n ie ś li

! z w y c ię s tw o  w  s to s u n k u  7:3 a w  
d ru g ie j * '/ ,  : 47, p k t.

Li Syn-man, przygoinnując nowe prowokacje
usiłuje za wszelką ceną nie dopuścić do zawarcia rozejmu
r / lfń e n o n ś .n i   l • n  *Korespondent agencji Reutera 

donosi 7. Seulu:
Członek po łudniow o -  koreań­

skiego narodowego kom ite tu  
ob iony ośw iadczył, że dw u ty ­
godniowe rozm owy i  Robertso­
nom nie zm ie n iły  negatywnego 
ustosunkowania się L I Syn-m a­
na do rozejm u w  K ore i.

przyczynach poja-

kom prom is, Jest bezpodstawny. 
L i Syn-m an k ie ru je  się następu­
ją cym i w zględam i stra teg iczny­
m i: 1) u trzym ać w o jska  am ery­
kańskie w  K o re i; 2) w blć k lin  
m iędzy Stany Zjednoczone 1 
B ry ty jską  W spólnotę Narodów, 
k tó ra  — zdaniem L i  S yn-m ana— 
„k o k ie tu je  kom u n is tó w "; 3) 
wziąć na siebie całą w inę  za 
przeszkody staw iane na drodzeM ów iąc o

mości8 l do zaw ar®i* roze jm u T t y m T * -’ , dotyczących tych roz-1 m ym  um oż liw ić  w  „ M i ­
mów, s tw ie rdz ił on. że stosunek

pc-

m ym  um oż liw ić  w  sensie po ll' 
tycznym  Stanom  Zjednoczonym  
kon tynuow anie  w o jn y  w  Kore i.

W spom niany członek kom ite­
tu  s tw ie rdz ił, że chociaż L i S yn- 
m an w ysu w a ł różne w a ru n k i, po 
k tó rych  uw zg lędn ien iu  poparłby

L I Syn-m ana do rokow ań ,_
dyktow any jest jego osobistym 
przekonaniem , że podpisanie ro ­
zejm u oznaczałoby koniec repu­
b l ik i koreańskie j (chodzi o K o­
reę po łudniow ą — przyp. red.).
O ptym izm  A m erykanów  co do
tego, ze L i Syn-m an pójdzie na J roze jm u, w a ru n k i te zawsze za ...........
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M am i),. ‘ ‘  '  się p rzeu  w y c j îaJNatody Z jednoczone  w  s p ra w ie  n ie m

w le ra ir  p u n k ty  c a łk o w ic i*  ni« 
do p rzy jęc ia  d la  kom unistów .

N iedawno, na posiedzeniu 
swych w ysok ich  doradców w o j­
skowych i  po litycznych L i  Syn- 
man s tw ie rdz ił, że będzie 's ię  
uporczyw ie sprzeciw ia ł roze j- 
mówi... Jeżeli na w e t róze jm  zo­
stanie zaw arty , L i  Syn-m an rzu ­
ci na stó ł sw oją osta tn ią k a rtę — 
pchnie arm ię  po łudn iow o-ko- 
reańską na północ. L i Syn-m an 
jest przekonany, że A m erykan ie  

w  żadnych okolicznościach nie 
dopuszczą do rozgrom ienie a rm ii 
po łudn iow o -  koreańskie j ! że 
będą zmuszeni p rzyjść je j z po­
mocą.

W ie lka  ofensywa n *  północ
rozpoczęłaby się przed

Już za k ilka  dni od S łubic do Cieszy110 
pojedzie Sztafeta Festiiualowa

Kore i.
w o jsk  am erykańskich

(D A LS Z Y  C IĄ G  ZR S T * .  1)
jęc i»  szta fe ty *  NR D zobow ią­
zało * ię  udekorować uSice i do­
m y, aby m iasto  p rzyb ra ło  p ra w ­
d z iw i*  u roczysty charakter.

W  w o  jew ództ w  i« «zczecińskim 
z pode jm ow anych zobowiązań 
zw raca ją  uwagę zobow iązania 
ZM P -ow ców  iw iro w ra i w  Dęb­
n ie  i, PG R-u w  T rzym ow ie. 
P ie rw s i za pieniądze uzyskane 
z zebrania 15 t. z łom u zakupią 
d la  awej ś w ie tlic y  rad ioodb io r­
n ik , a d ru dzy  za fundusze uzy­
skane z dostaw y 45 ton  złom u 
zakupią sprzęt spo rtow y oraz 
w yb u d u ją  urządzenia sportowe 
w  m ie jscow ym  pa rku.

W śród m łodzieży, k tó ra  weź- 
m i« udz ia ł w  sztafetach zna j­
d u ją  się ak tyw iśc i «portow i, 
przodow nicy p racy  I na uk i, zei:- 
empow^cy i  n iezorgan izow ani. 
T ak  np. w  sztafecie cen tra lne j 
w o jew ództw a poznańskiego, 
k tó ra  .zawiezie meidunkd m ło -

go jechać będzie «etesmpowiec 
tow . Ryszard S tro iń sk i, k tó ry  
w yko n a ł podjęte zobowiązanie 
pobicia reko rdu  życiowego na 
tor?e tra w ia s ty m  na Ł a w ic y  w  
jaździe na m otorze i  zobow iąza­
n ie  to  w yko na ł w  czasie m iędzy­
narodow ych zaw odów m otocy­
k lo w ych  o „Z ło ty  K a sk " zw yc ię ­
żając w  'konku renc ji m o tocyk li 
do 125 ccm. Obok niego pojedzie 
w  sztafecie p rzo do w n ik  p racy 
z Z akładów  im . S ta lina  w  Po­
znaniu tow . Ław n iczak, k tó ry  
w yko na ł ju ż  d w u k ro tn ie  zada­
n ia  P lanu Sześcioletniego. W  
sztafecie te j jechać będą ró w ­
nież d w a j delegaci na  F estiw a l 
tow . K na p sk i —  agronom  re jo ­
no w y  PO M  i  tow . Grzeszczyk — 
tech n ik  Z ak ładów  im . S ta lina  w  
Poznaniu.

Jak ju ż  podaw aliśm y, trasa 
cen tra lne j szta fe ty  u leg ła  n ie ­
w ie lk ie j zm ianie. Otóż z B yd ­
goszczy trasa sztafety prow adzi 
do V.7arszawy, a stąd przez K le i-

O lsztyn i  L u b lin . 
satyna przybędzie do ”  310 
a z L u b lin a  do K ie lc. — jjis j 

Przebieg sztafety ^ p u ­
po zm ian ie  trasy  je»1 
iący: meldW?

13 bm. po p rz e je ^u_ f siłt!ł>i<'* 
ków  od m łodzieży NRD , z>afe' 
—  Poznań (dołączają , Ljg). 
t y  ze Szczecina i " rr£2 id « oS*<’*

14 bm. Poznań — u: ^ za’ :n* 
(dołączają szta fe ty *
i Gdańska). «rars?®'

15 bm. Bydgoszcz
w a (dołączają sz ta fe t'' *  , ^o j® ' 
stóku, fjodz i - m iasta , 
wództw a oraz z ols^W* •

' dzieży w o jew ództw a bydgoskie- ce do S ta linogrodu, pom ija jąc

Riel««
L u b li^

rćJ

16 bm. W arszaw»
(dołączają tu  sztafety *  
i Rzeszowa). „ „ „g fó

17 bm. K ie lce  —  ®ta
(dołączają tu  sz ta fe ty ' *  
w a  i Opola). r)eSly«

18 bm. S ta linogród - j
— przekazanie sztaf , 
dzieży Czechosłowa0^ ie'i' . 
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S P R A W A  POKOTU I H A N D L U
Zwycięstwo 

na Olimpiadzie 7 '

na tu rn ie ju  
v S ztokho l-

W  la ta c h  p ó ź n ie js z y c h  In s fe m  
k l ik a  ra z y  s p o tk a li się szach iśc i 
ra d z ie c c y  z  a m e ry k a ń s k im i. N ie  
b y ty  w p ra w d z ie  s p o tk a ń  o f ic ja l -  
n y c h , a le  do s p o tk a n ia  doszło  na  
O .im p iadzde , w  s ie rp n iu  u b . r  1 
Jeszcze -wcześnie] 
m  ię d z y a tre fo w y m  
m ie .

N a  O lim p ia d z ie  ZSR R  1 U S A , 
ąc . w  1 ? n ip ie  s p o tk a ły  się w  

s ió d m e j ru n d z ie  m  p ó łf in a łu ,  
W jn lk  « p o tka n ia  3:1 d la  ZSRR. 
S m y s ło w  w y g ra ł z E yansem  H e l-

rP m U  1 B y m e m , Bo­
le s ła w s k i w y g ra ł z B ls ą u le re m  a 
K o to w  z re m is o w a ł z K o lta n o w -5K1JT1.

W  d ru g ie j ru n d z ie  f in a łu  U S A
u z y s k a ły  na Olimpiadzie najwlęk- 
*ZY  ®Woj sukces, re m is u ją c  z ZSR R  
- : 2. K e re s  z re m is o w a ł z R eschey- 
s k y m , sm ysłow - w y g ra ł z E y a n ­
sem , B ro n s te in  p rz e g ra ł z B v r -  
nem  a H e lle r  z re m is o w a ł z B ia - 
ą n ie rc m .

W  o rg a n iz o w a n y c h  do 1W2 r  o - 
H m p la d a ch  sza cho w ych  z  w ia r  ».Ir 

| R a d z ie ck i n ie  b ra ł u d z ia łu . W  tu r -  
7 i n ty ia c h  o l im p ijs k ic h  p rz o d u ją c ą  

ro lę  o d g ry w a li  A m e ry k a n ie  w  
p ie rw s z e j o lim p ia d z ie , w  k tó re ! 
u d z ia ł w z ię l i  szach iśc i ra d z ie ccy  
A m e ry k a n ie  m u s ie li uznać w y ż ł  
szość re -p i-ezen tan tów  ZSRR, w y ż ­
szość ra d z ie c k ie j s z k o ły  szacho­
w e j.  J a k  w ia d o m o , w  H e ls in k a c h  
re p re z e n ta n c i ZS R R  z a ję li i  m ie t-  
sce, z d o b y w a ją c  ż l  p k t.,  p rz e d  A r ­
g e n ty n ą  1.9.3 p k t . ,  J u g o s ła w ia  — 
19 p k t.,  CSR — 18,S p k t.  1 U S A — 
17 Pk t- R. Z D E B

Wioślarze polscy wyjechali do Moskwy

IRrzed m ieszkańcam i w n lij-  
okiego m iasta L la n e ly  —  g łów ­
nego ośrodka przetriysłu cyno­
wego w  W. B ry tan  U —  stanęło 
ponure w idm o masowego bez­
robocia. N a 78 zakładów  w  tym  
mieście w ytw arza jących w y ro ­
by  cynowe, 15 zakładów  zosta­
ło ca łkow ic ie  zam kniętych, resz­
ta pracuje ty lk o  cztery d n i w  
tygodn iu  i  grożą dalsze red uk­
cje. I  ta k  n ie  jest ty lk o  w  L la ­
ne ly, lecz rów nież w  in nych  o- 
środkach b ry ty jsk iego  przem y­
słu cynowego -— w  T a lbo t d w  
Swansea. F ab ryk i stają, robo t­
n icy  wyrau cen i gą na b l^ ,k _ A 
dlaczego? Czy »padł popyt na 
w yro by  cynowe, czy *ą one n i­
kom u w ięcej niepotrzebne? O- 
czywiśeie, że nie. Nawet w  obe­
cnej chw iili b ry ty js k i przem ysł 
cynow y ma zam ówienia dla 
Ch in Ludow ych 1 W ęgier na 
sumę około m ilio n a  fu n tó w

Paradoksy
zakazując a k ra jom  Europy za­
chodn ie j hand lu z k ra ja m i obo- 
®u poko ju  i  socjalizm u.

P rzykład L la n e ly  i  b ry ty js k ie ­
go przem ysłu cynowego ' n ie  jest 
czymś w y ją tkow ym . Ten para­
doks —  z jednej s trony dużych 
m ożliwości p ro du kc ji i  handlu, 
a z d ru g ie j s trony  zastoju pro- 
o u k c ji i  rosnącego bezrobocia 
w sku tek  am erykańskich zaka­
zów —  Jest przyk ładem  typo­
w ym  dla sy tuac ji w ie lu  m iast 
i  w ie lu  poko jow ych gałęzi prze­
m ysłu  w  k ra jach  Europy za­
chodniej. A m erykańsk ie  zakazy 
hand iu ze Wschodem ru jn u ją  
przem ysł samochodowy we 
F ranc ji, przem ysł e lek tro techn i­
czny w  Szwecji, przem ysł skó­
rzany w  B elg ii. C iężka sytuacja 
przem ysłu teksty lnego w e wszy­
s tk ich  bez w y ją tk u  k ra jach  Eu 
rop y  zachodniej jest g łównie

szterlimgów. A le  na p m e s z ^
w ykonania t v c h  zam ówień stoi | wschcdnlch l  t r a d y c y j n ^ h ^

b iorców  tego przemysłu.

w y  konania tych 
am erykańska „ustaw a Battle 'a

Trzy przykłady

W  ś ro d ę  8 b m ., w y je c h a ła  z 
W a rs z a w y  do  M o s k w y  e k ip a  w io ­
ś la rz y  p o ls k ic h , k tó ra  w ra z  z w io ­
ś la rz a m i ra d z ie c k im i,  w ę g ie rs k im i, 
r u m u ń s k im i 1 c z e c h o s ło w a c k im i 
w e ź m ie  u d z ia ł w  o ibozie t re n in g o ­
w y m  w  s to l ic y  ZS R R . 
i W  s k ła d  e k ip y  w e s z li n a s tę p u ­
ją c y  z a w o d n ic y  1 z a w o d n ic z k i: je ­
d y n k i  k o b ie t  — Je z ie rs k a  i  B la s - 
c h e z e k o w itz , J e d y n k i m ę żczyzn  —

T. K o c ę rk ą , d w ó jk i  bez s te rn ik a  
— K . K o c e rk a , Ś w ią tk o w s k i,  c z w ó r­
ka  bez s te rn ik a  — S c h w a rc e r z . ,  
J a g o d z iń s k i, A n tk o w ia k ,  n a k s z e - 
w ic z , c z w ó rk a  ze  s te rn ik ie m  — 
Thom as, L o re n c , A d a m ik , T e o d o - 
ro w ic z , s te rn ik  — M ic h a ls k i.

K ie ro w n ik ie m  d ru ży n y  Jest T o - 
P is*. T re n e ra m i: V e re y , K o b y l iń ­
sk i, a in s tru k to rem  — W lrs k i.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t .  N aklm d 
H S W  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C JT : W a m * ,  
w a . A l.  1 A r m i i  W P  11.

T E L E F O N Y : C a n tr . :  Ś-M -Tt, 
8-52-73. Red. N a c z e ln y : >-76-81. 
D z ia ł K o re s p . 1 L is tó w : ą .07-83. 
R ed. n o c n a : C e n lr . DSP 8-22-01. 
w e w n . 101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a , M a rs z a łk o w s k ą  IV  p.f 
tel. 8-07-11 I 8-82-51, w ew n . 8*.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  S łow a  P o ls k ie g o " , P rzed. 
P a ń s tw . W yo d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  i  K O L P O R - 
T A Z : P P K  „ R u c h " ,  o d d z ia ł 
w W arszaw ie , S re b rn ą  u .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  l  w p ła ty  na p re -

Pra .Ytrnu.ją w szya t- 
K ie u rz ę d y  p ocz to w e  o ra z  l i-
?0° f o SZt  Z  te r m ln l® óo d n ia  * " '8 0  każdego  m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia ­

n a  -  Cena m les— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7 50 z\ nx i 
ro c z n ie  -  15.00 z ł. ro c z n ie  - I  
20,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p ra y jm u !

R U C H "*00* *  pIacówl<;1 P P K
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A by chociaż w  części pokryć 
Poniesione s tra ty  k ra je  Europy 
zachodniej zażądały udostępnie­
n ia  d la  ich eksportu ry n k ó w  a- 
m ery ka ńskich . Sądziły one, że 

1 zw-ięl®szając eksport swoich to ­
w a rów  eto  ̂ S tanów  Zjednoczo­
nych u ra tu ją  się od ca łkow ite j 
ru in y  zagrażającej im  w sku tek 
zerw ania stosunków hand lo­
wych z. k ra ja m i obozu poko ju  I 
socjalizmu. A le  Sta.ny Z jedno­
czone obaw iając się konkurenc ji, 
odpow iedzia ły na to  żądanie 
podniesieniem i  to k  już  niez- 
m ie rn ie  wysokich bani er ce l­
nych. „P o ostatn ich posunię­
ciach Kongresu USA — m usiał 
przyznać dz ienn ik  „N e w  Y ork  
T im es“  — zachodnie ko ła  han­
dlowe s trac iły  ju ż  wszelką na­
dzieję na m ożliwość zwiększenia 
eksportu w yrobów  przem ysło­
w ych i ro lnych  do Stanów ¿ jed ­
noczonych“ .

T rzy  sprawy rzuciły Jaskra­
we światło na nieuchronnie za­
ostrzające się »tosunki handlo­
we w  świecie kapitalistycznym, 
na rosnące rozbieżności między 
Stanami Zjednoczonymi a kraja­
l i  Europy «tęjwa&iięj,

rozb ic iu  w sku te k  ostrych starć 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
—  na jw iększym  eksporterem  
pszenicy i  W. B ry ta n ią  —  n a j­
w iększym  im porte rem  tego to ­
w aru. W. B ry tan ia , a z n ią  i  in ­
ne k ra je  n ie  p rzys tąp iły  do m ię ­
dzynarodow ej konw encji, z* 
w zględu na zbyt w ysokie  ceny 
żądane przez nUMpurterów ame­
rykańsk ich .

T rzecia  sprawa łączy sćę z a-
m eryka ńsk im i k red y ta m i d la  
E uropy  zachodniej. K re d y ty  te 
noszące nazwę „pom ocy“ , i  u - 
dzielane zresztą wyłączanie na 
potrzeby p ro d u kc ji zbro jen io­
w e j, uważane b y ły  ea pewnego 
rodzaju częściową rekom pensatę 
d la  k ra jó w  zachodnio-europej­
sk ich  za u tra tę  ich  m ożliwości 
eksportow ych. Obecnie naw e t i  
te k re d y ty  Zostały obcięte o  
przeszło dw a m ilia rd y  do larów , 
powodując jeszcze w iększa zao­
strzenie kryzysu uzależnionej od 
U S A  gospodarki k ra jó w  Europy 
zachodniej.

We w szystk ich  tych  trzech [ m lany hand low e j ze Wschodem.
przyk ładow ych  sprawach w idać 
ja k  na d ło n i na  czym  polega za­
sadnicza rozbieżność in te resów  
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
i -kra jam i E uropy  zachodniej. W  
w y n ik u  narzuconych przez USA 
zakazów hand lu  ze Wschodem 
oraz niepoham owanego wyścigu 
zbro jeń —  k ra je  E uropy zachod­
n ie j zna laz ły  się na s k ra ju  prze­
paści. Równocześnie w  samych 
Stanach Zjednoczonych mnożą 
»tę oan-aki kryzysu, w yw ołane 
zb ro jen iam i i  ogó lnym  spadkiem  
ob ro tów  hand low ych. W  te j sy­
tu a c ji s iln ie jszy  p a rtn e r —  S ia ­
n y  Zjednoczone —  »tara się w y ­
korzystać s-woją przewagę, aby 
s k u tk i grożącego kryzysu prze­
rzucić  na słabszych pa rtn e ró w  —  
k ra je  E uropy zachodniej, czy to  
w  drodze jeszcze w iększych o- 
graniczeń hand low ych, ja k  np. 
podwyższeni* b a rie r celnyęh, czy 
też w  drodze zw iększenia mono­
polistycznego w yzysku ja k  np. 
śrubow ania  cen na pszenicę.

P res ji te j —  dodaje z żalem 
dz ien n ik  —  nie uda się rozłado­
wać an i subsydiam i d la  zagran i­
cy an i też po litycznym  czy Ide­
ologicznym  poklepyw aniem  po 
ram ien iu , ...atrakcyjność rynków '

rżenie d la  przem yśli»
chodnlo-enrope jskkh  'U 0vtyCn
am erykańskie  k ó ł ^ i«’"'
„J o u rn a l o f Comroerce ,
dza: „H a n d lu  ze \
m agają się nawet te “  nsi' 
dotychczas b y ły  n»“ *3' ' ' „ 0“ ,

wschodnich m a podstawowe zna- j ba rdzie j pro-am erykańsko

Wyjście z matni
W yrazem  narasta jących w  E u- [ k ra je  obozu p o k o J ^  ' pn r

Między młotem i koiuadlem

Pierwsza sprawa —  to  odrzu­
cenie przez rząd USA b ry ty j­
sk ie j o fe rty  na dostawę tu rbo ­
generatorów d la  zapory w'odnei 
„C h ie f Joseph Dam “ w  Stanach 
Z jednoczonych oraz praktyczne 
anulow anie zam ówień na kupno 
przez am erykańskie tow arzyst­
w a lo tn icze sam olotów odrzu 
tow ych typu  „Com et". M im o że 
b ry ty jsK a o fe rta  by ła  o b lisko 
p ó łto ia  m ilion a  do la rów  tańsza 
od na jn iższej o fe rty  a.merykart-
r a ł v ’r ,W }ł d7'C USA un ie w ażn iły caty 'przetarg po to, aby r :e  d o ­
puście do oto-zymania zamówień 
przez f irm ę  b ry ty jską . Jeśli r aś 
idzie o zakup sam olotów ty DU 
„Com et to  w ładze am erykań­
skie, m im o o fic ja ln e j zgody M  
transakcję , fa k tyczn i*  sprzeci­
w i ły  się je j, odm aw iając udzie­
len ia  b ry ty js k im  samolotom n ie ­
zbędnych św iadectw  „p rzyda t 
ności do lo tó w " y  a t'

Tatc w ięc  k ra j*  Euro$py za­
chodn ie j zna laz ły  «¿ę m iędzy 
m ło tem  am erykańskich zakazów 
eksportow ych, któi-» odcina ją  Je
od noe-malnej w ym ia n y  handlo­
w e j z rynk iem  obejm ującym  
jedną trzecią  k u l i z iem skie j i  800 
m ilio n ó w  ludz i, •  kow adłem  si­
n i e ry  kańskich  restr.vkejii im por- 
tow ych , k tó re  odcina ją  j e  od za­
stępczego i  da leko m n ie j w a r­
tościowego ry n k u  am erykańskie­
go. Jest to  is to tn ie  sytuacja  na­
de r ciężka i  n ic  dziwnego, ż e  w  
osta tn ich  tygodniach coraz, czę­
ściej słyszy się na Zachodzie żą­
dania re w iz ji dotychczasowej 
p o lity k i gospodarczej i  zwekslo- 
w an ia  z „ to ru  w o jn y “  na to ry  
w spółp racy m iędzynarodowej.

W ie lk ie  w rażenie w yw o ła ło  w  
ca łe j Europie zachodniej prze­
m ów ien ie  b ry ty jsk ieg o  m in is tra  
skarbu B u tle ra , który ' ostro 
s k ry ty k o w a ł am erykańską po­
li ty k ę  handlową. K om entu­
jąc jego przem ówienie urzę­
dowa agencja b ry ty js k awÄ r » ,  i f w  :S S u * ¡ 2

k?*a1ami k ani t a)' ^ analu m iędzy ¡ feme?* osti*zej po s taw ić  aty-awe

w ia k m ę  k L ie r e n ę ^ to ^ to e z b  ' ^ ty jí 1 S ^ ,tï>r hand,u T h w - !....... ....Y.«»i*SŁ«awł W Uiegia , peyeratt, kt«-y prżejpąw^jąc

Butle ra« ośw iadczył, że Jeśli 
S tany  Z jednoczone kon tynuow ać 
będą p o lity k ę  d y sk rym in a c ji, to 
„ log icznym  sku tk ie m  ta k ie j po­
li ty k i,  szczególnie gdy łączy się 
on * z obcięciem pomocy dla  za­
granicy, będzie konieczność nau­
czenia się przez ca ły św ia t ob­
chodzenia się bez tow a rów  * -  
m erykańsk ich“ .

Coraz w yraźn ie ją*»  Je*t d ia
narodów  E uropy zachodniej 
bankructw o, p o lity k i a tlan tyck ie j. 
A  jednocześnie, w  św ie tle  m oż li­
wości odprężenia m iędzynarodo­
wego, coraz jaśn ie j w idoczna jest 
m n * perspektyw a, o  k tó re j m ó­
w i ł  Przewodniczący Rady M i­
n is tró w  ZSRR, M a ienkow  —  
Perspektywa rozszerzenia sto­
sunków  hand low ych m iędzy k ra ­
ja m i kaipitalLstycanymi i  *ocja- 
lis tycanym i.

Jak  bardzo nęcąca Jest ta pers
pektyw a d la  »ru jnow anych  k ra - 
,iow Europy zachodnie j muszą

rop ie  zachodniej nas tro jów  zer- 
w an ia  z podityką z im nej w o jn y  
w  stosunkach hand low ych była 
m iędzynarodow a kon ferencja  
eksporterów  hand low ych w  Ge­
newie. Już sam fa k t  przedłuże­
nia  te j kon fe ren c ji o tydz ień  — 
ja k  w skazała am erykańska 
agencja „U .P .“  —  dowodzi
w iększych osiągnięć p rak tycz­
nych n iż  przew idyw ano. W  
toku kon fe ren c ji p rzeprow a­
dzono ponad sto dw ustronnych  
kon su lta c ji w  spraw ie  rozszerze­
nia  w y m ia n y  hand low ej m iędzy 
Wschodem i  Zachodem. „G łębo­
ko p ra k tyczn y  I rea listyczny 
cha rak te r propozyc ji radzieckich 
w y w a rł g łębokie w rażen ie na 
zachodnich uczestnikach kon fe ­
re n c ji“  —  p isa ł d z ie n n ik  angiel 
»k i „B irm in g h a m  Post“ . „P od ­
czas gdy atm osfera w  W aszyng­
tonie jes t n iep rzychy lna  dla  
hand lu  światowego, atm osfera 
w  M oskw ie  jest zachęcająca" — 
pisze in n y  dz ien n ik  ang ie lsk i 
„F in a n s ia ll T im es". N iem a l na­
tychm iast po kon fe ren c ji rzecz­
n ik  francuskiego m in is te rs tw a  
spraw  gospodarczych ozna jm ił, 
że w  w y n ik u  spotkań genewskich 
p rzew idu je  się poważne- zw ię k ­
szenie w y m ia n y  hand low e j m ię ­
dzy F ranc ją  i  Z w iązk iem  Ra­
dzieckim . Również w  w y n ik u  
tych spotkań uda ł się do M o­
skw y b. b ry ty js k i m in is te r han­
d lu  H a ro ld  W ilson d la  s fin a ­
lizow ania  poważnych tra n sa kc ji 
handlow ych. N aw et am erykański 
dz ien n ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune" m us ia ł przyznać, że „o fe r­
ty  radzieckie s ta ją  się coraz 
bardzie j a trakcy jne  d la  w ie lu  
k ra jó w , k tó re  na te j drodze mo-

Î»a k tó ra  
bum erang %s-

i  k ra je  Europy .st»

•uum.ąpM og iu iu ii.r -  "  „  j-jec»'" , 
spodarczej Zw iązku W ^¡.¡ijiw 
go, C h in  Ludow ych » node7-**
dem okrac ji %ącb° '̂

S t S  IS n S eIkie ^  ̂
skie Tal- nn w  L, « ^ - Y k a ń - ¡ w  ja k ic h  znalazła się ich  gospo-
Pieze Tí  i : ; ;  a^ ! " . f on S ta r“  darka. P o lityka  b lokady ekono-
ryka ń sk lc ł' P.o l iV-C*  amc* m,ranpJ -  stw ie rdza „N . Y. He-ryK ańsk ie j szereg k ra jó w  e u ro - | ra id  T r i
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F rancja , N iem cy zachodnie i  Ho- ! Isto tn ie ,

c ja lizm u, 
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w  U S A  1 k ra je  .-"‘ “ 'Y -viY r . 
chodniej. jes t dzis . JvI ‘’
nawet d la  samych au-o ( %s- 
m o te j p o lity k i  ̂
kazów, w  okresie pcv „y  ¡fi- 
nastąp ił ogrom ny w/jr^ s nzieck*®-'
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gdy w  k ra jach  E u i^p y J ^ 0nyę'li 
n ie j, w  Stanach Z jed1 ^  t s- 
gospodarka znalazła 
sto ju . Coraz powszec ,i ty-
je s t zrozum ienie, 7;e _, 
ka z im nej w o jn y  ■|e‘ ku tkact1’ 
s tro fa lna  w  sw o ich®  
nie ty lk o  d la  szerokie 
pracujących, ale zagra pg- 
is to tn ie js z jm  interesom  guim  
d a rk i narodow ej k ra jo
py zachodniej. C orm  LótfA
w a rs tw y  na Zachodzie yK '
do przekonania, że i . u i -rak8'1 
w an ie  z po lityką  zbroje t-gą '.*
7.ów, że jedyn ie  p rz y ' haI1d)0'' 
noi-m alnych stosunków 
wych, m og łyby przynieś ^ u  ^  
wę sy tua c ji i uw o ln ić  ' 
rop y  zachodniej *  cię l a ń s k ^ ' 
danów  zależności a rn e ryka ^  ^  

W  ty c h  dążeniach
w skazu ją  liczne ro '*
w  O NZ 1 na kon fe renc ja^ 
dzynarodowych, kota • 
mogą liczyć na współpracę 
du radzieckiego i  *i t 'a-,0V 
Icrac ji ludow e j. Jedną yiyK‘
z podstaw owych 7'as.a<k.,.iaHzrr!l1

z a c h ^ î

ib un e " —  kończy się f ia -  

flayko je j  p o lity k i
POl M *  * *  * *  ż ^ n i a  _  3  ^  1 X O Ü A 5 *  A'

k ra jó w  obozu pokoju i socj pet 
jest uznanie, że norm a 
d y s k ry m in a c ji stosu-:n-k8 ^  tP
we, oparte na w z a j e : ' jn te i« '' 
wz.ględinianiu potrzeb g.tietk
sów narodow ych każdej ■- ^p c -  

p o w in n y  fita ¿ łu g ^
l ' " “ d l cpółJ®^

mogą l 
ny+n. fundam entem
trwałego, pokojowego w  ^yete- 
n ien ia  k ra jó w  °  o¿d«£¡
mach po litycznych I ®
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